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Chrześcijanie, spieszcie do u rn  wyborczej I
KRAKÓW 10 -go. Ostateczny obraz kandyda­

tur ns posłów sejmowych z kuiji miejskiej przed­
stawia się następująco:

Chrześcijańscy mieszczanie stawiają p. Kazi- 
mierzi Bartoszewioza I Jana Fedorowicza. Nadto 
udzielają poparcia chrześcijańskim kandydatom: 
pp. dr Juljuszowl Leo i Wł. Leopoldowi Jawor­
skiemu

Konserwatyści oprócz pp. Fedorowicza, Ju- 
1 Tjeo i Wł. Leopolda Jaworskiego stawiają 
łyda Horowitza, w nadziei, że tym sposobem 
głosy żydowskie skupią się na icł kaudydatach.

Skoncentrowana liberalna demokracja wystą­
piła z kandydaturą Jana Rottera, dra Doboszy 
skiego, Wincentego Kramarczyka, oraz dla ska- 
ptowania żydów — socjalisty żyda Grossa Kan­
dydatura p. Kramarczyka służy tylko za pła­
szczyk, pou którym p. Rotter spcdJewa się prze­
mycić do Sejmu swego przyjaciela, mięćL,naro­
dowego socjrJistę Daszyńskiego

Socjaliści stawiają Daszyńskiego i Grosss. 
Por Prają także Doboszyńskiego i.Rottera.

Nr własną rękę ubiega się o mandat p. Jó­
zef Bromowicz; kandydat ten wnosi do walki 
wyborcze, pierwiastek humorystyczny.

Zydn, rirno pozornego rozbicia na „konser­
watywny ch“ i lacjaiisty^nych*1, zamierzają gło­
sować na skombinowaną lis tę : Horowitz, Gross, 
Daszyński, Rotter. —-----------

Jutro m?uą wyborcy miasta L akow a roz­
strzygnąć, kto przez la t sześć ma w Sejmie 
krajowym reprezentować stolicę Polski, strzedz 
interesów jej mieszkańców i bronić ich słu­
sznych żądań.

Dotychczasowy przśoieg walki przedwybor­
czej zaznaczył się przedewszystkiem hańbiącą 
i niegodną konkurencją chrześcijan o głosy 
żydowskie. Upokarzający ciężar tej konkuren­
cji spada w równej mierze na stronnictwo kon­
serwatywne i liberalne, przyczem to ostatnie 
nie wahało się nawet zniżyć aż do próśb o 
poparcie i do wzajemnego popierania między­
narodowej żydowskiej socjalnej demokracji.

Wobec znanej solidarności żydowskiej, na­
kazującej żydom głosować przedewszystkiem 
za tymi kandydatami, którzy bądź pochodze­
niem. bądź też przekonaniami polityczneun 
i  całą dotychczasową działalnością dają rękoj­
mię , że żydowskie interesy znajdą w nich 
gorliwych oorońców; wobec tej solidarności, 
której nie zdoła pewnie zmniejszyć nawet 
żydowska chciwość z jednej, a przekupstwo 
z drugiej strouy, nie jest rzeczą nieprawdo­
podobną, ze z urny wyoorczej wyjść mogą 
s?mi nienarodowi i niechrześcijańscy kandy­
daci, których ewentualny wybór okryłby wie­
czystą hańbą chrześcijańskich wyborców m. 
Krakowa, gdyby przez nieświadomość czy brak 
zastanowienia m_eli tym ludziom dopomódz do 
zdobycia mandatów.

Tym przeto powodowani względem, apelu­
jemy do narodowyth i chrześcijańskich wy­
borców miasta, które szczyciło się zawsze na­
zwą serca Polski, aby w imię tego, co duszy 
polski aj zawsze było drogiem i świętem, w inuę 
ideałów narodowych i religijnych, zjadnoczyli 
swe głosy na kandydatach chrześcijańskich, 
przeciwstawia ąc solidarności żydowskiej 
solidarność chrześcijańską.

Pierwszym i najodp-.Wiedniejszym z tych 
kandydatów jest

Kazimierz Bartosiewicz
literat i radca miejski, polityk nieugiętego hartu 

przekonań, Polak w każdym calu, człowiek, które­

go niepospolite zdolności, głębokie znawstwo 
spraw miejskich i krajowych, oraz świetną i 
przekonywującą| wymowę muszą uznać nawet 
ludzie odmiennych od niego przekonań polity­
cznych. Bartoszewicz, aczkolwiek na pewnych 

, punktach nie Całkiem zgadza się z naszymi 
! zapatrywanymi na niektóre kwestje, daje 

wszakże rękojmię, że potrafi strzedz interesów 
moralnych i materjalnych ludności chrześcijań­
skiej, na niego zatem winni bez wyjątku gło­
sować patrjoty.zni chrześcijańscy wybo.cy Kra­
kowa.

Pozostałe trzy mandaty winny przypaść 
tym z pośród Chrześcijan-kandydatów, których 
nazwiska i dotychczasowa działalność pozwa­
lają przypuszczać, że nr'mo pewnych oscyla- 
cyj przedwyborczych, potrafią w danej chwili 
zadokumentować czynem swoje piękne zasady.

Są n im i:
Dr Juljusz Leo,

Jan Federowicz i  
Prof. dr Władysław Leopold Jaworski.

“Wobec grożących nam kandydatur żydow- 
sko-międzynarodowych lub liberalno socjali­
stycznych, są ci Polacy i Chrześcijanie jedy­
nymi, na których może oddać głos chrześci­
jański wyborca bez obawy wyrządzenia tfbtydu 
sobie a złej przysługi sprawie narodowej!

Przedewszysiikism zaś wzywany wy- 
borCuW chrześcijańskich, aby jak jeden 
maż, bez ociągania się, spieszyli jutro do 
urny wyborczej.

Każdy głos chrześcijański, nieoddany ju ­
tro za narodowymi kandydatami, może przy­
czynić się do ohydnego tryumfu żydostwa i 
skojarzonych z uiem żywiołów przewrotu,

Precz zatem z apatją i .ndyferentyzmem! 
Niech każdy wyborca, pamiętny swoich obo­
wiązków dla kraju, spieszy jutro przjłożyć 
dłoń do oswobodzenia naszego miasta z cię­
żącej nad niem żydowskiej zmory! Wolni od 
mczem nieuzasadnionych bojaźliwych przypu­
szczeń, silni ^jednoczeni poczuciem chrześci­
jańskiej solidarności, niech wyborcy chrześci­
jańscy oddadzą swe głosy narodowym kandy­
datom, a dzień jutrzejszy przyniesie im nie- 
tylko zadowolenie ze spełnienia najświętszych 
obowiązków obywatelskich, ale i, co daj Boże, 
zadatek lepszej przyszłości.

Wybory do Sejmu.
Grono niezależnych narodowych wyborców 

wydało następującą odezwę:
W ie lm o żn y  P a n ie !

Zbliża się chwila, w której obywatele K ra­
kowa wybrać mają reprezentantów swoich w Sej­
mie irsjowym Donffisłość tej chwili pojmuje 
Każdy, ktu zdaje sobie sprawę ze znaczenia swo­
bód konstytucyjnych, kto rosuime w jakim sto­
pniu szczęście i dobrobyt każdego z nas zależy 
od sposobu, w jaki społeczeństwo jec* urządzo­
ne, od ustaw, któremi się rządzi i o i ludzi, któ­
rzy te ustawy stwarzają.

Obywatele krakowscy mają wyrazić swoją 
wolę, ma,,ą wskazać, w jakim kierunku pragną 
zmian lu lepszemn, mają odpowiednim wyborem 
posłów sejmowych objawić, z jakiemi dążeniami 
sympatyzują, jakie ideały są im drogie, jakie 
hasła odpowiadają ich przekonaniom.

Nigdy jeszcze odpowiedzialność wyborców 
nie byle poważniejsza, nigdy greźniejszem nie­
bezpieczeństwo, że wola obywatelstwa krakow­
skiego zostanie przeinaczcna; pojawiają się kan­

dydatury i rzucane są hasła, z któremi polskie 
obywatelstwo dawnej stolicy Jagiellońskiej nie 
nie chce i nie może mieć nic wsDólnego. Wszy­
scy, którym drogą jest godność 1 sława pełnego 
dziejowej chluby Krakowa, skupić się muizą do 
wspólnej manifestacji przeciwko uwłaczającym 
komproiu som, a zgrupować s ę obok narodowej 
i obywatelskiej kandydatury, postawionej przez 
mieszczan krakowskich.

Kazimierz Bartoszewicz
jest tym kandydatem, którego wybór byłby 
tryumfem zdrowej narodowej myśli; jest tym 
kandydatem, którego nazwisko zapisane tak chlu­
bnie ne kart&Ji polskiej literatury, przynieść 
u: że tylko zasz.zyi; naszemu miastu, jest tym 
kandj datem. którego wybitne zdolności, nieza­
leżność zdania, wytrawność i śmiałość w poglą­
dach dokładna, pełna doświadczenia znajomość 
stosunków i potrzeb naszego nfiasta, dają rękoj­
mię, ze mc zawiedzie położonego weń zaufania, 
jest wreszcie tym kandydatem, którego wybór 
byłby niezbitjm dowodem, że jeszcze można w 
Krakowie uzyskać mandat bez kupczenia głosami, 
bez pomocy ohydnej korupcji wyborczej

W całym szeregu kandydatów, których po­
szczególne stronnictwa zalecają wyborcom, tru­
dno znaleść kogokolwiek, któryby był wł.ści- 
wssym i  lepszym przedstawicielem dąteń i ncznć, 
ożywiających znaczną większość krakowskiego o- 
bywatelstwa; trudnoby było znaleść kogokolwiek, 
ktoby był bardziej niezależnym od gruy i kote- 
ryj, m ją ych na oku egoistyczne cele; trudno­
by byłe znaleść kogokolwiek, ktoby w każdej 
chwili odważniej byl gotów bronić każdej słu­
sznej sprawy, mając zawsze na myśl* dobro o- 
gółu i narodowe iderły.

W przekonaniu, że Wny Pan podzieU nasze 
zapatrywanie, iż w danych warunkach zwycię­
stwo tej przedewszystkiem kandydatury leży w 
interesie 3prawy publicznej, jesteśmy pewni, że 
Wny Pan nietylko spełni obowiązek obywatelski 
oddając swój głos za tą  kandydaturą, ale tafcie 
w kołach, na które ma wpływ, jednać będzie dla 
tej kandydatnry jak najliczniejszych zwolenników.

W imieniu grona narodowych niezależnych 
wyborców: Bałucki Michał — Dr Barb Hen­
ryk — Benda Henryk, urzędnik c. k. kolei pań- 
stwow — BrzuszMewicz Tadeusz, właściciel cu­
kierni — Bujański Wawrzyniec, radca miejski — 
Dr Chmurski Serafin, adwokat— Chmurski Ana­
stazy, fabrykant wod mineralnych — Chmurski 
Roman. radca miejski i wł. realn. — Dembiński 
Jan, urzędnik browaru — Dembowski Leon, 
prof. — Domagalski Wincenty, właśc. realn. — 
Dndek Jak^b, urzędnik c. k. kolei państw. — 
Hojny Józef — Dr Habaczek Engenjusz, adwo­
kat — Igiicki Stefan — Klein Wiktor, właśc. 
hotelu — Kluba Jan, Kupiec i właśc realn. —  
Kornecki Wincenty, właściciel drukarni — Ko- 
sobucki Piotr — Kotowicz Antom, marszy urzę­
dnik kolejowy — Koziański Antoni, właściciel 
drukarni — Koziański Eugenjnsz, właściciel 
realn, — Krawczyk St., urzędnik wodociągów — 
Kuczyński Franciszek — Lachowski Konstanty — 
Lednchowsai Wincenty, ir^ęd ńk — Lehmlingt 
Jan, zarządca browaru — Marek Ignacy — Me- 
hofer Engeojnsz, urzędnik c. k. dyr. kol. — Mi- 
szke Józef, urzędnik pocztowy — Dr Nycz Igna­
cy — Pająk Jan, urzędnik kolejowy — Parylak 
P.otr, dyr. gimn. — Pędziejewski WłodzL den 
ur-ędnik c. k. kolei państw. — Porzycki Józefy 
majster stolarski — Prysak Piotr, prof semirn 
naucz, żensk. — Rudnicki Józ-f, kupiec — Sa- 
taleoki Wincenty — Dr Schneider Ludwik, le>- 
karz — Schneider Jan, wł. realn. — Sitko Ka­
rol, zawiadowca handlu — Smidowioz Eugeniusz, 
kupiec — Streiii. Autoni, właśc. real. — Sto- 
kłosińsH K., urzędnik kolejowy — Dr Stolfa 
Edward — Sulikowski Aleks., zegarmistrz — 
Szufa Andrzej — Tomaszewski intoni — Turę 
tschek Fryderyk, urzędnik c k. kolei państw. — 
Wajda Stanisław, nanczyciel — Zieliński Bole­
sław, m-jster ciesielski i właśc. realn. — Źu-
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rowski Stefan, urzędnik c. k. kolei państw. — 
Żeglikowski Teofil, właśc. realn.

Pan dyrektor, poseł, radca szkolny, -radca 
miejski etc. etc., słowem p. Jan Rotter, jest fi­
lut co się zowie. Chociaż wypiera się Daszyń­
skiego, ale idzie z nim ręka w rękę w agitacji 
wyborczej. Czasem mn jednak wstyd, więc myli 
tropy. Wiadomo, że na zebraniu właścicieli real­
ności (czytaj: żydów i żydówek) występował o- 
bok Daszyńskiego pod wodzą Mikołajskiego. Ale 
mu było jakoś niemiło, aby o tern świat się do­
wiedział. Więc choć miał mowę — niema o nim 
ani wzmianki w „Naprzodzie*. Sprytny jegomość!

Pogoń za listami kobiecemi trwa jeszcze — 
bo nie wszystkie wyłapano. Lejosz Horowitz 
chwali się, że ma ich 450. Zawdzięcza to niety- 
le osobistym kwalifikacjom, ile „szczęśliwej rę­
ce* Hirscha Landaua. Ostrzegamy więc te wy- 
borczynie, które dotychczas nie dały pełnomo­
cnictw, aby je powierzyły tylko lndziom zaufa­
nym, którzy głosować będą w myśl ich intencyj. 
A dobre chrześcijanki i Polki powinny wiedzieć 
na kogo głosować.

Pełnomocnictwa powinny brzmieć:
Upoważniam p..........................

do głosowania w mojem imienin na czterech po­
słów z m. Krakowa do Sejmu krajowego przy 

wyborze w dnin 11 września 1901.
(Data i pełny podpis).

Głosować za pełnomocnictwem może tylko 
wyborca.

Jakiś dowcipniś obliczył, że pewien kandy­
dat szafujący obietnicami tak dla jednostek jak 
i dla przedstawicieli całych stanów, w razie ich 
ziszczenia naraziłby kraj i miasto na wydatek 
jednorazowy dziesięciu miljonów złr. (nie koron) 
i stały coroczny 1 miljona, co stanowi procent 
od 25 miljonów. Gdyby każdy poseł sejmowy 
tyle obietnic dawał i dotrzymał, długi Galicji 
powiększyłyby się o 5 miljardów i 600 miljonów.

W  agitacji wyborczej biorą udział i Niemcy 
krakowscy.

W dniu wczorajszym p. L. rozmawiając z p. 
S. litografem, radził mn głosować na Bartosze­
wicza. Pan S. spurpurowiał i zaczął wołać: ni­
gdy! co? mam oddać głos temu, który wystę­
pował przeciw snbwencji szkołom niemieckim! 
J a  mu 50 głosów naszych odbiorę, bo to nasz 
wróg — i zasypał pana Ł. gradem niemieckich 
5TŁ.eczności

Tak się zachowują cb co przyszli bez grosza 
do naszego kraju i tu na „głnpich Polakach* 
dorobili się majątku.

Partja socjalno-demokratyczna zwołała wczo­
raj do Ujeżdżalni pód Kapncynami „Wielkie* 
zgromadzen.e wyborcze, które posiadało zwykłe 
cechy tego rodzaju agitatorskich komedyj. Za­
gaił jo dr Kunicki, proponując na przewodniczą­
cych dra Marka i Englischa, których też wy­
brano. Dr Marek oznajmił, że na zgromadzenie 
przybyli poseł Daszyński, żyd dr Gross.i poseł 
J. R otter; poseł dr Doboszyński nieobecność 
swoją usprawiedliwił słabością...

Pierwszy zabrał głos Daszyński, czyniąc wy­
mówki mieszczaństwu, że się nie łączy z partją, 
któr*. pragnie być najsilniejszą podporą demo­
kracji! Dodawał odwagi do głosowania według 
sumienia urzędnKom kolei państwowej, urzędni­
kom pocztowym i nauczycielom. Wreszcie p. Da­
szyński wsiadł na patrjotycznego kucyka i na­
zwał swoją partję „najsilniejszym filarem naro­
dowym*^!), gdyż dąży ona do odbudowania niepo­
dległości i do zdobycia konstytucji w państwie ro- 
syjskiem. W ten sposób p. Daszyński, który królów 
pilskich nazywał „tyranami* a Ojczyznę „wsze­
tecznicą w łachmanach*, który po za granicami 
kraju wypierał się wszelkiego patrjotyzmu a na 
ustach miał tylko proletarjat międzynarodowy, 
socjalno demokratyczny, stał się wczoraj wielkim 
patijotą!

Przypomniał sobie nawet Kościnszkę, mówił
0 wojsku polskiem w 1831 roku, wspominał o 
ofiarach z 1863 r. tak, że można było czekać, 
iż zadeklamuje jak  wiersz patij o tyczny Nawet 
sami „towarzysze* p. Daszyńskiego byli zdzi­
wieni żonglerską łatwością, z iaką ten interna­
cjonalny socjalista rozwiisił zamiast czerwonego 
sztandaru, biało -czerwoną chorągiew Byli zdzi­
wień i meco skonsternowani, lecz „magiery* 
rychłe ‘m wytłomaczyli, że „to tylko tak się 
gada dla głupich szowinistów * To uspokoiło 
-ydowskich „towarzyszy*

Po Daszyńskim przemawiali dwaj kandydaci 
ze stronnictwa demokratycznego — żyd dr Gross
1 p. Johann Rotter, który w politowania godny 
sposób' płaszczył cię przed socjalistami Wreszcie 
musieli ulżyć swojemu wezbranemu sercu pp 
Szaflarski, socjalista- ludowiec, znany towarzysz 
Misiołek i p. Z. Marek. Nakoniec wszyscy obe­

cni niewyborcy uchwalili wybór Daszyń 'kiego.

Rozrzucono wczoraj po Krakowie w odbitce 
hektografowanej „Głos weredyka*. Chociaż z nim 
się nie solidaryzujemy w wielu szczegółach, a spe­
cjalnie w tern, co mówi o p. Rotterze, podajemy 
go jako ciekawy objaw niezależnej bądź co bądź 
opinji jednostki, czy też jakiegoś kółka wybor­
ców krakowskich. Brzmi on jak następnje:

Głos weredyka 
do niezależnych i rozsądnych wyborców.

Przystępując do wyboru, potrzeba zdać sobie 
sprawę nietylko z wartości kandydatów, ale i 
z możliwości ich wyboru.

Pan Rotter ośmieszył się Kramarczykiem. Mó­
wią, że go postawił, aby zrobić miejsce Daszyń­
skiemu. Bromowicz z Kramarczykiem będą liczyli 
na knpę 100 głosów. Wieczny odpoczynek tym 
potentatom umysłowym

Mamy takich, co mówią:- mam tylko trzech, 
którzy mi odpowiadają, więc dam czwarty głos 
Fedorowiczowi — on i tak nie przejdzie. Jest 
to mylne zapatrywanie. Federowicz jest popie­
rany przez Horowitza, nie żałnje na „koszta po­
dróży*, kocha go Leo — więc wyjść może. 
A  chyba Kraków godzien jest posła większych 
kwalifikacyj. Niech więc jego karjera, jak sam 
powiedział, i dalej „zamyka się w skromnym 
zakresie interesu kupieckiego, który odziedziczył 
po ojcn*.

Inteligencją, nie nankową, lecz wrodzoną, 
zbliża się do Fedorowicza właściciel mis3 Bnrton, 
Doboszyński. Człowiek dobry, ale zero z dużą 
ambicją. Poseł do parlamentu z Mościsk, wy­
brany z pomocą komitetu centralnego (demokra­
ta !) i własnej kieszeni. Ta ostatnia jedynie może 
mu dać mandat i postawić Kraków na równi 
z Mościskami.

Daszyński kandyduje dla pokazania, że nie­
tylko w V. kuiji ma głosy. Choć przyjaciel de­
mokratów, osłabia ich jednak, bo odbierze im 
z 800 głosów, a sam nie przejdzie.

Kandydatura Grossa ma o tyle znaczenie, że 
przez nią Horowitz będzie nieco utrącony. Gross 
jest zdolny i pod względem wartości osobistej 
nie można mn robić krzywdy, aby go porówny­
wać z Horowitzem. Ale Horowitz jest potęgą 
między żydami, więc Gross, jako jego kontrkan­
dydat, może otrzymać z 600 głosów Nie wcho­
dzi zatem w rachubę.

Pozostaje pięć kaudydatur na seijo, już to 
z powodu ich wcrtości, już to możTwośc’ wyboru

Najmniejsze pozornie z tych pięciu szans ma 
na razie Bartoszewicz, bo nie stoją za nim ży­
dzi i stronnictwa. Ale może łatwo być wybranym 
przy wyborze ściślejszym. Więc dawać za niego 
głosy, na niego przedewszystkiem. Zdolny, wy­
mowny, nikomu nie służy Takich patriotów, jak 
on, jest niestety nie wielu.

Największe natomiast szanse ma Horowitz, 
brzydki macher, niecierpiany nawet przez uczci­
wych żydów. Wstyd byłby, aby takie indywiduum 
reprezentowało Kraków. Więc całych sił użyć 
trzeba, aby go nie odrywać od łona Hirscha 
Landau.

Rotter, choć śmieszny ze swoim Kramarczy­
kiem, ale ma łeb (?). Ma energję i praktyczność. 
Mówi też dobrze (?), odważnie. Zbyt »»yśli o ka- 
rjerze (to prawda!), ale to .-/lecz ludzka(!?!).

Leo siedzi na dziesięciu stołkach. Bez Horo­
witza padłby jak długi. Kraków grubo zapłaa 
za jego inwestycje. Mówi dobrze, ale bez życia, 
bo nie z przekonania. Ułożony, czuły, perfu­
mowany.

Jaworski dobry człowiek i poważny praco­
wnik, ale teoretyk. Dusza mu się rwie do de­
mokracji, ale żądza wyniesienia się każe mu 
spoczywać na łonie stańczyków*

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, nie możemy 
się solidaryzować z ciętym „głosem weredyka*. 
Zapatrywania nasze na kandydatów do Sejmu i 
ich kwalifikacje, znajdą czytelnicy na czele dzi­
siejszego numeru naszego dziennika

* Jsdno z pii m lwowskich podaje sensacyjny 
wiadomość, iż kr. Kazimierz Badeni nie będzie się 
nbiegał o mandat sejmowy z wielkiej własności k ra ­
kowskiej.

Pismo to dodąje, U nieliczny zresztą, ale bardzo 
rnohliwy odłam wyborców pod wodzy hr. Antoniego 
W ouickiego nie zamierza oddać głosów hr. Bade- 
niemu, powodnjye się wz^lędassi anperlojalności, nie 
choic popsuć sobie opiąji w pewnych sfekae] dwor­
skich niechętnych hr. Bi deniamu. Hr. Badani nie 
ohee kandydować pod hasłem frondy przeciw tym ko­
łom i podobno, zniechęcony temi nieaatojyc*tii intry­
gami zamierza zapełnia nsnnyć się z życia publi­
cznego.

Hr. Badani został wybrany do Sąj in z Krakowa 
z knrji większych posiadłości po raz pierwszy w 
1883, kiedy był jeszcze delegatom nnmiestnictwa w 
Krakowie. Następnie w rokn 1899-tym jako na­
miestnik i w r. 1895 w prsedadnin objęcia nrzędn 
prezydenta ministrów, wybierany bywał jedeogłośeie.

Potwisrdzeaia tej sensacyjnej wiadomości oczeki­
wać należy z tern większem zaciekawieniem, ile że 
ubytek tak wybitnego i zasłużonego mężu ja k  hr 
Kazimierz Bndeni, byłby dla Sejmu niepowetowana 
straty.

* P. Kramaresyk nadsyła nam następrjyoe p i­
smo: „Nie jest prawdy jakoby na posiedzenin pełne­
go komitetn demokratycznego, odbytem 6 b. m. w 
ssli B idy miejskiej, którykolwiek z jego członków 
drwił ze mnie i aby mn inni pomsgali Nie jest też 
z prawdy zgodne, jakoby „cały prawie komitet zga­
dzał się*, aby „nie kompromitować się* moją kan- 
dydatnry.

„Obecni na tern zgromadzenin przyjaciele moi 
pp. Burzy? ikl, Olejak i Woroniecki zgodnie z inny­
mi czlunkeni komitetn jednogłośni i potwierdzają, że 
wiadomość przez „Głos Narodn* podana polega nn 
zupełnie mylnej informacji. Nikt na tern posiedzenin 
komitetn demokratycznego ze mnie drwił, lesz w spo­
sób poważny rozważano szanse mojej kandydatnry, 
która znalazła bardzo gorąca ze -trory inteligencji 
poparcie ^  koazitecie. Nie nópł też „cały prawie ko­
mitat* zgadzać się na opiąję, aby „nis kompromito­
wać się* moją kandydatury, s^oro, jak  mnie moi 
przyjaciele informują, w tajnem głosowaniu kartkami 
otrzymałem prawie wszystkie głosy, z wyjątkiem eoś 
pięcia, czy czterech głosćw na kilkudziesięciu głosu­
jących i na tej poistawle zostałem na listę przy- 
jęty.

„Nis jest z prawdy zgodne, jakoby p. Konopiń­
ski na tern posiedzeniu komitetn „zerwał się z k ra j­
ała i wypchnął mnie za drzwi*. Natorsinst prawdy 
jest, że nie będye członkiem komitetn demokratycz­
nego, a więc nie mając prawa ncjeitniczenia w jego 
obradach, przyszedłem do sali Rady miejskiej są­
dząc, że posiedzenie komitetn jnż się skończyło, gdyż 
zejść się tom chciałem z moimi przyjaciółmi. Bardzo 
taktownie zatem postąpił p. Koiopifiski, który w u- 
przejmy sposób po cichn zwrócił mi nwagę, że włs- 
śnie o—-wlana jest kwestja mojej kandydatnry, wo- 
bec czego aznałam lam za atosowne nsnnyć się z 
sali.

„Nie jest też z prawdy zgodne jakoby p. Rotter 
specjalnie drwił ze mnK na tern posiedzenin. Prze­
ciwnie, dowiaduję się od moich przyjaciół, że p. Rot­
ter w bardzo ciopiycb słowach poparł mojy kandy 
datnrę. Z należnym szacunkiem W incenty K ratnar- 
czyk. Kraków 10 września 1901.

Zamach na Mac-Kinleya.
Cały świat cywilizowany śledzi z ogromnym nie­

pokojem biuletyny, wydawane o stanie zdrowia ran­
nego prezydenta Śfmów Zjednoczonych północną] A* 
meryki. Tymczasem wiadomości, jakiś nndekodzy z 
B u f do, brzniy jakoś dziwnie. Czy imy w nich wpra­
wdzie zapewnienia, że jest wszelka nadzieja utrzyma' 
n li prezydenta przy życin, równocześnie jednak prze­
bija z ch niejako chęć przygotowania opinji publi­
cznej do ewentnalnaj ka :aitrof/.

Z jednej strony biuletyny stwlerdiąją, i»  bezpo­
średnie n (bezpieczeństwo minęło, z d n i e j  jedna* 
strjny  dodają, że dAsze komplikacje nie sy wyklu­
czone. Nadzwjjzaj zagadkowym pod tym względem 
j u t  biuletyn, wydnny wczoraj o godzinie ósmej z ra ­
na. Nadzieje, wyr M : -  w nim przez lekarzy, ajy 
obok slsbie tyl( dwuznacznych zastrzeżeń, że m isi 
każdego ndeisyć kryjąca się na ich dnio obawa o 
zdrowie Kac Kinleyn.

Inna zncvu depesza, która nadeszła z BnlAlo, 
d ii, że jakkolwiek Mac-Kinley w kilka godzim 
po zamachn nie minł żadnyck boleści, to jednak pó- 
żniej eiarpianL jigo  tak bard™ się wzmogły, iż się 
zdawało, że jnż leży w i gonjf. Mac Kinley leży w 
domu prezesn wystawy, Hilbonrna, na dngiem  pię­
trzą od podwórza. W  domn tym uruyd sono stację te ­
legraficzny. D wejścia trzyma straż honorowy kom- 
panja piechoty.

W  Nowym Jorku aresztowano Niemca, nazwiskiem 
Alfonsa Stntza, który — jak  się okazało — był swe­
go czasu oficerem w armji p n sk isj. Policja nowojor­
ska s tw i-ń .iła  jnż z cały pswnoścły, że Stotz bez­
pośrednio prred wykonaniem zamachu był w poblitn 
prezydenta i że według wszelkiego prawdopodobisń- 
s t: a dopomógł Czołgoszowl docisnąć się do prezyden­
ta. W  Pei ylwanji odbyło się wezornj zgromadzenie 
200 anarchistów, które dało wyraz radości z powo- 
dn zamachn na Mac-Kinleya.

Bnrdzo jadnnk znamiennym jest fakt, że zgroma­
dzenie socjalistyczne w Jhie- o odrzuciło wniosek, a- 
by prze lać Kao-Kirloyowi w yraiy sympatji, motywl- 
jye swój krok tam, że socjnlistom jest obojętna, czy 
Mac Kinley jeat obory, ezy jest zdrów. Jest to oczy­
wiści* milcząca solidaryzowania się z ohydnym czy- 
nam anarchisty C Igosza.

Tern charakterystyczniej ssym jest fakt, że wy che- 
dnący tutaj organ puriji socjalno demokratyczną) usi­
łuje jnż trobić Czołgosza chorym umysłowo...

vJ® się tyczy samego sprawcy zamachn, Czołgosza, 
to był on kowalem w Detroit. Jak  sam zaznał przed 
komisarzem policji, Penneyom, moralną inicjatorką 
była Ewma Goldman, w której w - anarchisty-



, Q Ł O  3 N A R O D U * dnia 10 Września 3
o n e  alf wczytywał l której mewim nieraz alf przy- 
ałuchiwał Emma Goldmana była areiztowana jeazcze 
w reku 1893 za mowę, podburzającą strajkujących 
rcbotiików do gwałtów. Od tej pory rzuciła alf w wir 
agitacji anarchistycznej i jeździła od miasta do mia- 
ata, wygłaszając odczyty anarchlatycznt. W  rokn ze­
szłym, w krótki czas po zamordowaniu króla Hhm- 
barta, wyjechała do Aaglji i tam wygłosiła szareg 
odczytów. Btrgw ann, który pedezaa strejku w H omo 
ateadt w r. 1892 zastrzelił dyrektora kopali Fricka 
i  został za to stracony, był jsj kochankiem.

Ojeiec Czołgosza a a  pochodzić z Księstwa poznań­
skiego, skąd w r. 1870 przybył do Asieryki i Mię­
saka w Cleweland. Jest on tak oburzony zbrodnię 
syna, iż piwiada sam, żs syn zasługuje na szubie­
nicę. Młody Ozołgosz urodzony już jest w Ameryce.

Żona M ac-K inleya (świadczyła, iż przed kilku 
dniaMi miała przeczucie, że jaj mężowi zdarzy się na 
wystawie btffalc sklej jakieś nieszczęście. Chociaż sim a 
jest chora, wiadomość o zamachu przyjęła z męstwem 
i  pospieszyła do łoża ahorego męża. Oprócz siej czuwa 
przy łożu pięciu lekarzy i dwie dozorczynie chrryeh. 
Hala muzyczna na wystawia, w której dokonano za­
machu, ma być zamknięta.

Czołgosza sądzić będzie nia Trybunał Związkowy, 
ale sąd Stanu nowojorskiego, na którego tarytorjum 
zbrodnia została popełniona, gdyż amerykańska ustawa 
k am a nie czyni żadaej różnicy między zs mordowa­
niem zwykłego obywatela a prezydenta.: Jeśli Mac- 
Kinley przyjdzie do zdrowia, za wdzięczy to niewąt­
pliwie Marzy nowi, nazwiskiem Parker, który wyrwał 
mordercy broń w chwili, kiedy teiże miał dać trzeci 
strzał. Parker jest kelnerem w Nowym Jorku.

Ostatnie wiadomości odnoszące się do zamachu 
znajdą czytelnicy w dziale „Z ostatniej chwiliu.

Śmierć b. ministra Miquela.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek zmarł we 

Frankfurcie n. M. b. minister skarbu i wicekanclerz 
Bzeszy Mquel na udar sercowy. Dziań przedtem 
odbył dr M qutl przechadzkę, a potem czytał do 
późna w nocy. Córka jego, wszedłszy rano do sypial­
ni ministra, zastała ojca niażywym,

Dr Jan  M!quel urodził się d. 21 lutego 1829 r. 
w Nsnanhana, studja odbył w Heidelbergu i Getyn­
dze. Następnie był adwokatem w Getyndze. W  roku 
1869 wybrano go do hanowerskiej drugtaj Izby, 
gdzia dał się poznać jako wielki znawca finansowej 
gospodarki. W  r. 1865 był burmistrzem w Ośna- 
briick i członkiem prowincjonalnego Sejmu. Od roku 
1867, zasiadał w pruskim sejmie i reichatagu Był 
pnerwodni( ząeym prawniczej komisji, która uchwaliła 
nową ustawę prasową. Podczas obrad nad ustawami 
msjowemi, zachowywał rezerwę, jako konserwatysta. 
W  roku 1887 stanął na ezels narcdowo-liberelaej 
partji.

W  r. 1888 został drugim wiceprezydentem Izby 
panów. W  czerwcu 1890 r. objął tekę ministra 
skarbu i złożył mandat. Zaprowadził reformę bezpo­
średnich podatków w Prnsiech i wywierał * 'ogóle 
duży wpływ na finansową gospodarkę P ius W  ostat­
nich latach był duszą gabinetu ks. Hohenlohego. 
Ustąpił wskutek sprawy kanałowej kilka miesięcy 
temu. Wkrótce potem ustąpił też ks. Hohenlohe 
i  zmarł.

Mfquel byt znany z swego wrogiego uaposobienia 
wobec Polaków. „Dziennik Poznański*1 pisze z tego 
powodu co następuje:

Klęska po klęsce spotyka pychę hakatyzmu.
Świeżo ukarała go Opatrzność przez nagłą śmierć 

dra Miqaela, owego demokraty i rewolucjonisty z mło- 
dyeh lat, który skcńczył karjerę polityczną, jako naj- 
więkizy wateeznik, a zarazem minister finansów i wi­
ceprezes pruskiego gabinetu.

Ironja to losu, a jeazcze większa w tern, że rze­
koma wielkość, kiedy porzuconą została przez potęgi, 
którym się wjsinżyła, skończyła pozasłużbową karje­
rę tylko jako widoma, intelektualna głowa hakaty- 
stów, o której powagę opierała się jaszcze tylko 
strupieezała istota stowarzyszenia, nie przynoszącego 
zaszczytu „narodowym11 dążeniom niemczyzny.

Nie mogło zapewne długo znieść nawst giętkie 
sumienie miqualowskie takiego upokorzenia moralnego. 
Runął nagle, a sława pośmiertna nie wydźwignie je ­
go pamięci zaiste na wiekopomne wyżyny hiitorji.

Wielkie za życia do czain miał zachowanie jako 
cudotwórca Sieniowy, który państwu dał „heiden- 
msessig vi#l Geld* —  ale przez co? eapomocą „śru­
by podatkowej bez końca*. Trzeszczą dziś pesady za­
robkowe śai niemieckiej pod działaniem tej śruby — a 
esy jest w jakiejkolwiek aferze społecznej zadowole­
nie i szczęście z taj „wielkości*, do której dęły po­
kop środki pieniężne pana Miąuela? Znienawidzenie 
po całym świeeia, niezadowolenie najwyższe na we­
wnątrz, „drożyzna* ogólna, upadek przemysłowośei 
bankructwa ryczałtowe, eto owoce polityki Bismar- 
ków i M ąuelów.

A my jakąż dopiero garść piaiku rzucić musimy 
ua jego mogiłę.

Przyzwoitość zakazuje uam nazwać wszystko po 
właśelwem imieniu!

On to, l ie  kto inny, prowadził przeciwko nam

dnlszy ciąg polityki nienawiści;
ru  wynalazł komisję kolonizaeyjną; 
eu wykombinował bajkę o uciśnionej niemczy śnie; 
en iądał od nas otwarcie, tebyśmy się znismczyll; 
on usuniętych od wszystkiego pomawiał z trybu­

ny o odosabaianie się;
on nareszcie żądał od naz, żebyśmy zię nanczyli 

„kochać* tych, którzy naa prześladują i uciakają;
on uapoaabiał umysły nasze do niewiary, socjali­

zmu i anarchizmu;
on drwił z nas i znęcał się nad nami.
Któżby wyliczył wszystkie krzywdy materialne i 

moralne i te szpilkowania małrstkowe, które nam za­
dawać kazał Inb zadawać pozwalał.

Rzeczywiście też trndno nam zię zdobyć dla nie­
go na chiześcijzńakie pozdrowienie pośmiertna.

Niech go eądzi Najwyżzzy Sędzia!

Z  Z IE M  PO LSK ICH .
P r o c e s  t o r u ń s k i .

Wczoraj rano rozpoczął się przed sądem ziemiań­
skim w Toruniu proces przeciwko 60 oskarżonym, 
z których większość, dopi»ro teraz oaięgla wiek, w 
kt- rym może być karaną sądownie. Proces trwać bę­
dzie może przez cały tydzień.

Rozprawie przewodniczy radca Grassmann. W szy­
scy oskarżeni stawili się. Obrony podjęli się mece­
nasi Tron er, FeiUhenfdd i Szuman z Torunia, dr 
Ctlichoweki z Poznania, Wycsyński z Brodnicy,

W  akcie oakarżenia, obejmującym 22 stron dru­
ku, zarzuca prokurator oskarżonym należenie do ta j­
nych związków podczas uczęazezania do gimnazjum 
w Brodnicy, Toruniu, Poznaniu i Gnieźnie. Już w r. 
1892 spostrzegły władza pomiędzy polaką młodziatą 
żywazy rueh, dążący do tego, by w sercach młodzie­
ży „myśl o możne śai przywrócenia dawniejszego Kró­
lestwa Polskiego, obndzić i rozpowszechnić*. W  tym 
celn rozpowszechniano z zagranicy polslie książki, 
czasopiama i gazety. Ruch ten dążył do zjednoczenia 
zwolenników wielkopolskiej idei, celem łatwiejszej 
pracy nad narodowo-polską sprawą. Takie zjednocze­
nia istniały pomiędzy innemi w Gnieźnie, Brodnicy, 
Śremie i Pelplinie; na zewnątrz nosiły one pozory 
literackich kółek, otlem odwrócenia uwagi władz po­
litycznych, a przedewezyetkiem szkolnych. Lektura 
tej młodzieży składa się prawie wyłącznie z wielko­
polskich pism i gezet, a na tajnych posiedzeniach 
wygłaszano agitacyjne mowy i zbierano składki na 
wygnańców polskich.

Takie przesyłki pieniężne otrzymywał skarb na­
rodowy w Rsppersrylu, a gdy przed dwoma laty 
ekazaao wielkopolskiego agitatora Lsitgebara z 0- 
siro* a za zdradę stanu, udało się władzom pomiędzy 
gimnazjastami śramskimi odszukać nadawcę takiaj 
przesyłki. W  ciągu śledztwa odkryto powoli szeroko 
rozgałęziony związek, a rewizje domowe dostarczyły 
piśmiennych materjałów do oskarżenia o przynależne ść 
do tajnych związków, Z tyćh materjałów pokazuje 
się, że agitatorzy należeli przeważnie do niemiecko 
pilskich stowarzyszeń gim^.zjastów.

Te związki są prawdopodobnie wskrzeszeniem da­
wnego tajnego związku z r. 1861. Ostatni kierował 
się zasadą: nankowemi ćwiczeniami, a szczególnie 
narodowo-polskiem i historyczno socjalnem kształce­
niem dojrzslszą młodzież moralnie i duchowo wy­
kształcić na dzielnych Polaków i odpowiednich obroń­
ców uciemiężonej ojczyzny. Przyjmowano tylko po 
poprzedniem dokładnem wybadanin kandydata przez 
złożenia przysięgi. Członkowie nosili psendotimy, by 
przez to ntrudnić wyśledzenie osób w razie ewen­
tualnego śledztwa. W ielką wagę przywiązywano do 
uroesystyth obchodów rocznic historycznych. Polity­
czną myśl rozszerzano lietylko nstnie, lecz także 
przez wydawania pism.

Z  KRAJU.
P r o c e s  o  r o z r u c h y  w  M o n a s t e r c u .

SANOK 9 września 1901.
Oskarżony Iwsn Baran zeznaje, że dawniej chło­

pi nie płacili staremn panu za pastwisko, dopiero 
nowy pan żądał zapłaty.

Przy zajścin Wiśniewski kazał się ludziom ustą­
pić i zaczął trąbić i kazał brać ltśnym bydło. Spę­
dziliśmy bydło. L iśni zaszli nam drogę. Fadak za­
czął bić naokoło. Powstała bójka. Nie wiem czym 
uderzył Fedaka, czy Fedak m us. Hryć Kiłyk sza­
motał się z Fedakiem. W tam padł strzał.

Dr. Iskrzyck i. Skąd byli leśni.
Oik. Zewsząd z dóbr Krasickiego. Fedak miał 

gwar z bagnetem.
Dr Iikrzyckf. Ile było chłopów przy żandar­

mach?
Osk. Może 18— 20.
Osk. Wasyl H a ta ła : W  poniedziałek, jak  atize- 

lali żandarmi, byłam na miejsca. Leśni jnź byli, 
gdym przyszedł do laea. Powiadano, te  jadzie komi­
sja, wyezedłem koło laen, koło swego pola. Gospo­
darzy było kilka. Rozmawiali Indzia z Wiśniewskim. 
Przyszli nastjpaie żandarmi. Mówili do gospodarzy.

Kto wam paść pozwolił? Będzie się bydło zajmować; 
z boku nie widziałem bójki. Buchnęło tylko z Inf. 
Upadli lndsie. Nikogo nie biłam ani też nikt mnie

Oik. Andrzej Kiłyk. Opowiada, że za dawnego 
hrsbiego paśli bezpłatnie. Tamtego rokn brał kwit. 
Miał odrabiać 3 dni od byczka. Ala hrabia tam nie 
puścił psść. Ostatniego razu poszedł do latu, bo 
wszyscy powiedzieli, że jadzie komisja. Przybiegam, 
Wiśniewski zatrąbił. Przybiegli żandarmi. Ludzie się 
porozbiegali. Widziałem, jsk  celował żandarm i jak  
Hryć Kiłyk padł okryty krwią. Wtedy zacząłem 
uciekać.

Obr. dr Nebenzahl. Widzieliście jak  celował Wi« 
śniawski i żandarmi?

Osk. Widziałem, jak Wiśniewski celował. Barana 
nie widziałem.

Osk. Hryć Belnch nie pasł w ostatnich czasach 
bydła. Był tylko trzecim razem podczas zajścia. 
Widzisł, jak  indzie biegli i spędzali bydło na dół. 
W id iiił jakąś bitkę jsdnego leśnsgo, bijącego się 
z chłopami, ale z którymi chłopami nie wic. Zoba­
czył, że strzelają i uciekł. E t?  »trz<l.ł nie wie,

Osk. Michał Kazio, zwany Sobko. Był w lesie 
wtedy, jak  żandarmi strzelali. Było 1 0 — 12 ludzi. 
Żandarmi zajmowali bydło. Lndzia poczęli uciekać. 
J a  także zacząłem uciekać. W  tern itało tię nie­
szczęście usłyszałem bnk strzałn. Kto strzelał nie 
wiem.

Oik. Iwan Kazio, zwany Sobko. Tego roku był 
w lesie, bo jego pole jest obok lasn. Był dopiero 
wówczas, gdy żandarmi strzelali. Widział, jak Hryć 
Kiłyk stał z założonemi rękami i mówił coś do żan­
darmów. Kiłyk mówił: Na co was tyle ze strzelba­
mi, postraszycie dzieci, co wy robicie ? L is  jest nasz. 
Potsm Wiśniewski zatrąbił. Przybyli żandarmi. Zaj­
mowali bydło Lndzia poczęli uciekać z bydłem. L e­
śni zabiegli lndziom drogę.

Oak. Paweł Tacyna, zwany Dańko. Był w lesie 
wówczas, jak strzslano. Zrobili krzyk, że jedzie k o ­
misja. Wybiegłem ze wszystkimi do lasn, stali In­
dzie, około 10, leśni wszyscy wyszli. Hryć Kiłyk 
stanął do Wiśniewskiego. Wiśniowski krzyczał- Cze- 
mn się nie nsnniecie z lasu? Wiśniowski zatrąbił. 
Przybyli żandarmi. Rozmawiali z Hryciem Kiłykiem. 
Potem coś mówili, Indzie zaczęli nciekać. Nic nie 
widziałem, bom uciekał, a leśiy  bagaetem uderzył 
mnie z tyłn. Nie kłóciłem się z tym leśnym. Kto 
strzelał nie widziałam.

Oik. Iwan Kazio, zwany Marcyn zeznał to eamo, 
co jego poprzednik.

Osk. Pstro Hlrjsk i Senko Dańko, przyszli na 
sam czas ttrrelanls, słyszeli krzyk i poszli do laen. 
Poczęto strzelać, uc ekli. Żiudermi strzelali, a z n i­
mi stał Wiśnie eski.

Oek. Hryć Jakubowicz. Zaczęto trąbić w trąby, 
przyszli żandarmi, nie słyasałem, co mówili. Ż indar. 
mi mówili po cicha do ludzi. kazali wynosić się % 
lasn. Lndzie noiekali z bydłem. Wówczas leśni za­
biegli drogi, ja  zacząłem nciekać. Słyszałem, jak  dwa 
razy strzilali B irana leśnego widziałem pomiędzy 
ludźmi. Grud nie było wcale, był tylko proch.

Osk. Wasyl Stwed był także wówczas, jak  ile  
strzelano do lada. Przyizedł, jak zaczęto trąbić. Na 
odgłos trąbki przyszli żandarmi. Zaczęli wołać: „Zaj­
mować bydło!* Zacięliśmy uciekać. Leśni poczęli za­
chodzić drogę ludziom. Słyszałem strzały, ale nic nie 
widziałem, bom nciekał.

Ilko K iłjk  nia paeia w lesie, tylko koło kartcfil, 
gdzie palą aobćtki. Miał laskę, ale do m b  jazia  gn i­
dy. Jak  uciekał, rzneił laskę za byczkiem.

Oj kar żony Maciej Baran, leśny dworski, wyszedł 
bez strzelby, sle kazano im wziąć strzelby, a leśny 
Fedak, prócz strzelby, wziął jeszcze bsgnet. Postli 
razem z Wiśniewskim. W  lesie zastali ohłopów. W i­
śniewski zaczął przemawiać do niih , by aię ustąpili, 
ale ebłopi powiedzieli, że się nie natąpią.

Widział, że dwóch chłopów biło leśnego Fedaka, 
kle nie wie, którzy. Stał koło Fedaka, potem wszczęła 
się bójka leśnych z chłopami. Oskarżony nia bił ni- 
kogo, tylko ktoś jego wyciął palikiem, en aię prze­
ląkł i ze straehn wystrzelił. Oskarżony stał o dwa 
kroki obok żandarma, więcej naprzód. Nia cheiał 
strzelić do nikogo. Strzelbę nabił joezcze rano śru­
tem. Siekańców tam nie było. Przypomina sobia tylko, 
że jeden chłop zmierzył aię w jego stronę z drążkiem, 
dlatego tię przeląkł. Po strzale cofnął aię i etanął 
za żandarmem. Pierwszy s trz ił padł od żandarma 
Cykylika, potem on strzelał, ala wystrzelił w powie­
trze, ze strachu. Przytem stał znacznie niżej i nie 
wie, jakim sposobem trafił Hrycia Kiłyk. Nie strzelał 
w stronę, gdzio stał ś. p. Hryć Kiłyk i nie widział, 
jak padł Hryć Kiłyk. Uderzył mnie ktoś za to, że 
strzelam. Data, leśzy, kazał strzelać, tom etrzelał. 
Żandarm Cyhylik pytał się, kto strzelił, powiedziałem, 
że ja  strzeliłem.

Otwarte paknnek, w którym jest śru t, wyjęty 
z mózgn Hrycia Kiłyka.

Przaw. Csy taki był śru t?
Osk. Nie, mój był zajęczy. Nia jset mój śrut.
Dr Nebenzahl p rcsl, by zaprotokołować, Iż nie 

jest jego śrnt, tylko endzy, że jest qui pro qno. Śrut 
jest wielki nlesiakany.

Prok. Długo byliście leśnym?
Osk. Tak.
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P ro k .: Czy n a b ic ia  Kiłyka ?
Otk : Tak.
ProL Ciy widzieliście tropy?
O ak.: Tak.
P ro k .: Czy widzieliście jak  trnp padł ?
O tk .: W.dtinłem.
P ro k .: IIh było leśnych ?
Ost • Trzech
Obr. dr Nebenzahl: Czy chcieliście strzelać w tg 

atronę, gdzie stal H yć E iłyk?
Ozk. : Nie
O br.: Czyście wie i złość do Kiłyka ?
Osk : Nie, żyłem z u  m dobrze.
O b r.: Poeościa strzelali ?
Oik : Ze stracha.
Obr.: Czy boją się n was le śslcz rjo ?
O ik .: Tak, wszyioy etę boją.
O br.: Za co was oddalono za służby ?
Oak. (Płaeze) Bom był za dobry dla ehlepów.
O br.: Czy okazywano wam w śledztwie śrnt, któ­

rym strzelaliScie?
Oak.: Nia.
O br.: Czy śrnt ale jest na prawdg tan sam, k tó­

rym strzelaliście ?
O sk,: Nia. Ifój śrnt był zajęczy, jednaki, a ten 

jest mfgszany, krajany, ia zaś śratn nie krajałem.
Dr Iakrzycki: Czy Wiśniowski poszedł zaj rowcć 

z wami?
O sk.: Tak.
Dr Iekrzycki: Czy zajmowaliście bydło?
O sk .: Tak. Zabiegałem bydło.
D r Iekrzycki: Jakto, wyście zsjmowali i skąd

wt igliście sig nagle koło żandarmów. Mówcie prawdg. 
Nie oglądajcie się na nic i nie bierzcie całej winy 
na siebie.

Przewodniczący przerywa
D r Iskrzycki: Przepraszam, ale są rrszeMde da­

ne, te  jest ofiarą endzej wiay. Stawiali wniosek, a- 
by powtórzył swe zeznania w śledztwie, bo jestem 
przekonany, te  nie jest w etanie tego powtórzyć. —  
Oskarżony był widocznie ponowny przez kogoś, a 
rozprawa rzuca silne podejrzenie przeciw pewnej o- 
sobie.

Prok : Sprzeciwiam sig, bo został jn t  należnie 
przesłuchany.

Trybnnał ndaje sig na naradg, poezem przewo­
dniczący ogłasza achwałg odmawiającą.

K R O N IK A .
f  ałenSsrz keśnlelay Dziś wtóre): Mikołaja z Tolenty- 
no, wyznawcy, we śroćę Prota i Jacka męe. enników; we 
czwartek Zwycięstwo pod Wiedniem.

Kalendarz myśliwski. We września wolno polować 
na: jelenie (samce), rogaoze (samce sarn), na głnszee, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi­
kie gołębie, dropie i pardwy, orar na ptactwo wodne 
i  błotne w ogólności. Dziki i sy należy tępić.

Przez cały rok nia wolno polować i należy ochraniać 
linie sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież Jamicr 
głuszców i cietrzew.'

itn^ndarz rybaekl. We wrześnin wolno łowić: bolenia 
jazia, lipienii głowaeioę, s finkę, czopa, sandacza, cy­
trę  brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca ,' i  i 
samicę.

Kalendarz nstrenemlezny. w sc ód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 12, zachód prcYpauc o godz. 8 
minut S, długość dnia godsin 12 ainut 51.

Zmicna lanacji. Nów kdężyca przypada dnia 12 o go- 
dtinie 10 minat 18 wieezorem.

Stan pewłetrza. Dnia 10 go iześnino godzinie 7 rano 
earometr 746 8 termometr +  6 6, wilgotność 89V* wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

K m ^njcle ty lk o  u  Ckr i e i t i u  ł

* Za duszę ś p. Cesarzowej Elżbiety odbyły 
sią  nabożeństwa żałobne: wczoraj dla młuddeży szkół 
ludowych, dziś dla młcdzhży szkół średnich.

O godzinie 9 odbyło sig nabożeństwo r  Katedrze 
na Wawelu wobes duchowieństwa, oraz wobee przed­
stawicieli władzy cjwllcei i wojskowej.

* Zjazd przemysłowy. Minister handlu b ir. von 
Cali — na zaproszenie Komitetu I  Zj a zda p-zumy- 
slowego odpowiedział, że s-m  udziału brać nie może, 
ale zastąpi go sekretarz ninisteratwa p. August Do 
bincki.

W  zjeździe przyjmie udział p. Jan  Szczepanik, 
który na wyttawg przyszłe swoja gibeliny.

Uczestnicy Zjazdu odbędą w ostatnim dnia Zja- 
zdn 1j. w sobotę dnia 21 b. m wycieczkę do Oko­
cimia cel::-, asriedzonta zakładów browarnych p J a ­
na Gotza-Oki cimskiego. Komitet Zjazdu od dziś prze­
nosi biuro swoja do Collegium N-,vam.

* Z tentru. Artyści nasi etudjrir obrenia głoś-ią 
4  aktową tragedję Gsbrjela d’Annunzio „GiGconda" 
w tłomaczanin p. Zcfji Wójeickiej. Pani Stomaezkowa 
odegra główną rclę Sylwji z npertoaru  Eleonory 
Dnia.

Odegrana także zostanie niedłngo 4 altów?, ko

media E Psillerou’* „Komsdjanci" (Les cabotin*).
* Nagłą sm'ercią zmarła wczorej przed wieczo­

rem, w sieni di mu ped 1. 7 przy Mtłem Rynko, 70- 
letnia wyrobiica A nsa Jędrzejewika. Zwłoki odwie­
ziono do zakładu medycyny sądowej.

* W kronikach kradzieży zanotowano wczoraj 
próiz k r.d  ie’y wartościowej, rzeźbionej fajki n p. J. 
Nedoka, którą ukradła jakaś cyganka, wiels innych 
wypadków. Nieznana kobieta okradła Jćw fa Ridwana 
w D.bnikach. U Abrachama Fleisiga handlarza t_ór, 
w nory z dnia 6 na 7 , nieznany sprawca wyrwał 
skubał od drzwi sklepu i skradł skóry wartości p rze­
szło 10 koron, wreszcie w nocy z dnia 7 na 8, okra­
dziono KsrJaW ójtow icza, ciel. szewskiego, gdy pijany 
spsł na pla t-ch przy ul. Dietlowskiej.

* Dziwny filosemityzm. Przy ul. Radziwiłłowskiej 
założył sklepik katolik p. Rujin, co bardzo oburzyło 
żyda Kornreicha, sklepikarza z tejsamej ulicy. Począł 
więc robić sterania, by p. Ruiinowi nie sprzedawała 
pieczywa p. Schmidowa, ani wody sodowej p. P.zą :a. 
I  dokazał swego. Z obawy, że żyd nie będzie brał 
n nich towaru, pp. HmBdowa i B S ^a  odmówili proś­
bie p Rusina i nia chcą mn dostarczyć nawet za do­
brą zapłatą pieczywa i wody sodowej. Dziwny za­
iste filosemityzm !

Żydzi w  bankach rosyjskich. „Rn*- Listok" 
interesująco oświetla krach banka ekttcrynoslawskie- 
go. Okazuje się ;b«cni», że w banku dz*ały sig wprost 
oburzające nadużycia i fiłsteratwa książek. Wskntek 
tego aresztowano jeszcze trzech żydów : kaijera Gold­
steina i buchalterów braci Eogteinów. Głównym „ma- 
cherem" banku był żyd Makarów, ekslichwiarz z 
Wierchniednioproi/ska. O a rząd»ił wszystklera i wszy­
stkimi, on był inicjatorem i organizatorem „operacji", 
reszta to bierni wykmawcy. I  oto, gdy bank runął, 
wykonawcy poszli do więzienia, a główny rprawca 
uciekł. Zarządzono za nim pościg.

Zmiany w gimnazjum polsklem w Cieszynie. 
Z nowym rokiem szkolnym nastały w gimnazjum li­
czna zui.-ny w gronie profesorów. Na miejsca dyre­
ktora p. F . Parjlaka , który poszedł na emeryturę, 
obejmuje dyrsację p. Winkowski, dotychczasowy pro­
fesor w gimnazjum im Sobieskiego w Krakowie. —  
Nadto w chodzą jako nowi w skład grona profesorów 
p p .: Ei-nsst Farnik, radem z Clerlicka na Śląska, 
Góral i PsezosB.

Sprzedaż książek szkolnych. Trybnnał adm ini­
stracyjny wyrokiem z dnia 19 czerwca 1901 orzekł, 
że sprzedażą książek szkolnych, tak dl» *zkół ludo­
wych, jak i średnich, megą się zajmować tylko kon­
cesjonowani księgarze, mający sprcjalną na sprzedaż 
książek szkolnych licencję.

W sprawie wyrwania szyny pod Złoczowem 
piszą, że żandarmarja nwięziła budnita S ren newskie­
go, albowiem nagromadź 1 j  się silne poszlaki, że ta 
on sam właśnie usunął tę szynę z toru, by potem 
rzekomą zbrodnię odkryć i zaskarbić sobie w ten 
sposób względy i uznanie przełożonej władzy. Czy 
przypas sezonie żandarmerji sprawdzi oię, okaża pro­
wadzona w tej mierze śledztwo, na razie ariele po­
szlak silnie przejaw ia przeciw Szembsrskiemn.

Nowe szkoły ludowe. Rada szkolna krąjowa 
uchraliła  zorganizować następujące szkoły: 1 klasową 
szkołę W Ropience okręgu liskiego; 1- klasową zzkołę 
w Chyrzynie okręgu przemyskiego - 4 kUsową szkołę 
indową pospolitą żeńską w Buczaczn; 2 klasową szkołę 
w Tosiascowicach okręgu bałuckiego w części zwanej 
„Kamienne"; 1-klnow ą izkołę w Rzeczpoln okręgu 
przemyskiego. Dalej uchwaliła Rada azkolia krajoWa 
przekształcić: 6-klssową szkołę Indową męską w Bo­
chni na 3 kl. wydziałową, połączoną z 4 kl. pospo­
litą ; 4-kl szkołę mieszaną w Halikowie na i -kl. 
męską i 4 kl. żeńską; 1 kl. w Byczkoweich okręgu 
ezortkowakiego na 2 kl: isową; 5-kl. męską i 5-kl.
żeńską v  Bóhrce na 6 kl, męską i 6 kl. żeńską; 
5-kl. mięir mą w Ropczycach ua 5 kl. -nęską i 5-kl. 
żeńską; 3 kl. w Zabłociu okręga ży djekiego na 
4-kl.; 1-kl. w Radziechowcach okręgu żywieckiego
na 2 klasową.

Olbrzymia kradzież. W e Lwowie okradli nieznani 
złoczyńcy żydc ,/jski kent ir bankowy Juniszn. Złodzieje 
dostali się do lokalu przez podłogę, z piwnicy. Szkoda 
wynoei 80 000 koron.

0  wypadku piof. Bruahralstiiegj, k óry, jak  wia­
domo, został zraniony przez rusznikarza przy próbo­
wania rewolweru, piszą ze Lwowa: W  sobotę doko­
nał operacji prof dr R. Barącz n profesora B. Ope­
racja powiodła mię szczęśliwie. Kala utkwił* ponad 
pierwnzam żebrem w okolicy aorty, co powiększało 
niebezpieczeństwo. Obocuic judnsk niema już najmniej­
szej ib wy i jest nadzieja, że do 10, lub 14 dni 
profesor Brach: alshi v y  zdrowie je znpełaie.

Jubileusz 25-letniego istnienia koisi ttrnow- 
8ko if luchowsk ej. Dnia 18 aierpnia b. r. npiyaęło 
25 la t od czasu otwarcia koloi tarnowsko lei uhow- 
skiej, jako pierwszej kolei wybudowanej przez pań­
stwo w Gali ji. — Celem uczczenia t»j w rozwojn 
sieci kolei państwowych pamiętnej ehwili, odbędzie

sic, staraniem umyślnie w tym cela zawiązanego ko- 
m.tctn, złożonego z wyższych urzędników krakowskiej 
dyrekcji kolejowej, w dnia 15 wrziśaia b. r. w No­
wym Sączu uroczystość, na którą .łożą się uroczyste 
nabożeństwo w kolejowej kaplicy o godz. 11 przed 
południem i wspólne śniadanie o godz. 1 2 ^  w po­
łudnie.

Aresztowanie urzędnika magistratu lwowskie­
go. Piszą ze Lwowa: Od dłuższego jnż czasu g i ­
nęły w magistracie akta urzędowe które później o d ­
najdywano w Pełtwi, albo też ich woale nia odnąj- 
dywano. Wyrządzono tern niewypowiedzianą krzywdę 
interesowanej publiczności a i samym urzędnikom 
magistratu, którzy przy urzędowaniu ogromnych do­
znawali trudności. Podejrzenie padł i n» djetnrjusza, 
pracującego w ekspedyoie, Kamńskiego, a w pią ak 
tek kcledzy jego znaleźli u niego w kieszeni cała 
pliki aktÓT, powyciągane z fascyknłów przy mundo- 
wanin. Kamiński pyt-ny, dlaczego to ccynił, odpo­
wiedział, ib  w ten sposób chce pomścić ojca swego 
inżyniera F.nmińskirgo, zmarłego już, który został 
snspendmany i majkę swoją, której odmówiono pen­
sji po zmarłym męża. Kamińpkiego aresztowano. Idąc 
za jego wskazówkami, znalazła komisja śledcza w 
Pełtwi i w kanałach, około półtora cetuara aktów, 
które wydobyto i pomieszczono na strychach, aby 
wyschły. Kamiński obok chęci zemsty, która go pehała 
do tego idjotycznego krokn, był niespełna roznmn. 
Naieży on do tak aw. „hydrocefaiów", mających wodę 
w głowie.

W procesie SIMo N odatl, ttóry się odbędzie 
wa Lwowie, obronę przyjął adwokat z Gorycji d r 
Graziado Lizzado, który przybędzie na przyszły ty ­
dzień. Obronę Bazyla Sydelnika obejmuje dr Mileń- 
ski. Rozprawa odbędzie się w języka niemieckim; 
wezwano dotychas około 500 świadków do rozprawy, 
którą prowadzić będzie radca p. Giżowski.

§ Madziarzy na wybrzeżu adrjatycklem chcą 
wytępić narodowość chorwacką i opanować Adrjstyk. 
W  tym cela założono w Rjece towarzystwo żeglugi 
„Ung iro Croato", które było dawniej właanością chor­
wackich przedsiębiorców towarzystwa sońskiego i fir­
my Krąjacz i Sp. Rząd madziarski połączył oba przed­
siębiorstwa w jedno, powierzył um wysyłkę pocztową, 
przyrzekł roczną subwencję i żąda, aby obsłnga b jła  
madziarską, i obsenie cała prasa madziarska toczy 
zaciętą w'>lkę z Chorw&timi i denuncjnje kapitanów 
statków, że nie umieją, czy nie óhcą mówić po ma­
dziarska. Obecnie przeprowadził rząd, iż statkom nie 
wolno wywieszać bandery chorwackiej, tylko madziar­
ską Przsoiwko temu cała kdnoić chorwacka cbu- 
rzy łt aię i w porcie sećskim zmuszono kapitarm sta­
tku „Yelebit" do psanięcia bandery madziarskiej i 
wywieszenia chorwackiej. Rząd madziarski wytocz; rł 
w sprawie tej śledztwo, ale prawdopodobnie zmuszo­
ny zastanie do uitępstw, ponieważ cała obiług: sta­
tków „Uogaro Croato" składa się, począwszy od chło­
pca okrętowego do kapitana, z Chorwatów, b) Ma­
dziarów marynarzy nie ma. Obecnie na cJem  wy­
brzeżu adrjatycklem odbywają się zebrania ludności 
chorwackiej, na Ltćrych uchwalają protesty przeciw 
te. .a  nowemu zamachowi Madziarów na naród chor­
wacki.

Dzienniki chorwackie donuszą, że Chorwaci j a ­
dący do Moszizsnic na uroczystość otwarcia czytelni 
chorwackiej, zgromadzili się w liczbie kilkaset na po­
kładzie statkn i domagali się od kapitana, aby wy­
wiesił banderę chorwacką. Gdy t-go nie uczynił, wszy­
scy statok opuścili, tak, że b tz  podróżnych musiał 
ndać się w dolszą drogę. O podobnych rypndkach 
bojkotu donoszą z innych miujsiowości. Towarzystwo 
„Un^aro Croato* poniosło w ostatnim tygodnia zna­
czna straty skutkiem tego zachowania się Induośoi i 
obecnie widzi, że subwencja rząda madźiarskiego jie  
wy nagród ;i mu strat, poniesionych skutkiem bojkotu.

§ K rw aw a a ta ty s ty k *  Niedawno wyszło urzę­
dowe sprawozdacie anstrjackiego ministerstwa aoliii- 
ctwa o inspekcji górniczej w Anotrji za rok 1898. 
D?je o rr obraz straszliwych (fiar, składanych przez 
górników na ołtarza prasy. W  roku sprawozdaw­
czym pracowało w auntrjtckich kopalniach 147.81F 
górników, z ty ih  było 5.627 kobiet zatradnionyeh 
w przedsiębiorstwach górniczych, na powierzchni zie­
mi. Wypadków, które były przyczyną śmierci górni­
ka, wydarzyło się 171, ciężkich okaleczeń 948. W e­
dług tigo przypada na 864 gór.ików jeden śmier­
telny wypadek, na 155 górników zaś jedno ciężkim 
okaleczenia. Cyfry te rzucają na stosam i w kopal­
niach anstrjackich bardzo ciemno światło, Loro się 
zważy, że w roku 1893 nie wydarzyła się żadaa 
większa katastrofa. W  pizednnyw. ra d e  liczba ofiar 
byłaby zmeznio większa. Najwięcej wypadków śmier­
ci było w okręgu Mooty, w Czechach. T a no 18.347 
robotników i 638 kobiet, wypadków śaąiertelayeh na­

liczono 56, ciężkich okaleczeń 208. Petem id nie rt*  
wir śląski z n*st;pającemt cyframi: górników 84.221 , 
kebet 2 023. wypadków śmiertelnych 32, ciężkich 
okalsczrń 236. Dodajmy, źe zwykle rewir śl^-ki zaj-

m ę s k ą  b is !?  i k o lo r o w a ć  7 j T i « ł a w  Cylindry-Wjlh. £lessa
K ra w a t?, K ę ^ w l c / k i  „ Ł h iw a ‘ 5̂ M / l M f l l l  l i l ł t t l l l l  H l t l l  P. & €. H abieą
Łaski, Parasole, Kutry, Torby. Kraków, ulica Sławkowska I, 8. 2108

Habigą
i  a  I n n y c h  c e s .  k r ó l e w s k i c h  

m a d w o m y c h  f l s b ry k -



Nr. 20(5 „GŁOS N A ROT'TT* i dnia 10 Września
■uje w taj i  butnej Ltatyityeo Miejsca pierwsze, gdy* 
właśnie tam wydarsafą s'ę m> iększn katastrofy. W  
czterech rewirach galicyjskich pracowało 18.287 gór­
ników i 349 kobiet. Wypadków ijmiercl b /lo  16, 
ciężkich uszkodzeń 51. Cylry te aą i  traszce, je  tell 
się zważy, że niezaw odie połowa okal .czonych «*t je 
rię zupełnie niezdolna do pracy. Famiętać i to je- 
izcze trzeba, £e sprawozdanie nie wspomina o tysią­
cu drobniejszych w ypadów , których zlicayć niepo­
dobna.

§ Kongres pokoju. Austrjackie tcwarzyrtwo przy­
jaciół powszechnego pokoju ogłasza, że międzynaro­
dowy kongres odbędzie się dnia 10 września w Glas- 
gowie w Szkocji. Obrady z bardzo obfitym progra­
mem trwać będą trzy <łni.

§ Samochody w Londynie. Z ulie stolicy An 
glji zniknęły zupełnie samjchcdy. W ygnała je  stąd 
powaga mężów biegłych w prawie, którzy w starych 
archiwach znaleźli przepis, tyczący się tego rodzajn 
mechanicznych środków k - inlkacyinych. Przepis ten 
brzmi tuk . „Szybkość tych powoiów nie mcie być 
miększą, jak  najwyżej trzy mile angielskie na godzi­
nę. Nadto w odległoLifi stn Lroków musi go poprze 
Isać konno człowiek, trzytuująoy dla ostraażsnia cho­
rągiew w ręku*. £ila angielska odpowiada 4 8 kilo­
metrom — czyli przestrzeni, którą k  #dy w ciągu 
«odzlny mole przejść pieszo. Oczywiście, że w tych 
p.arunkach przedsiębiorstwa samoehonów musiałoby 
zbankrutować. Wyitarczuło więc ogłoszenie powyż­
szych przepisów przez policję do usnnięcia samocho­
dów w Londynie.

§ K!smsy w Banacle Dzienniki niemieckie przy­
pominają o istnieniu w Banasie (Węgry), w okręgu 
Bacska, kolosji niemieckiej, liczącej 250.000 głów, 
która, pomimo 140 lstniego istnknia wśród Węgrów, 
Słowaków, Serbów i Rusinów, zachowywa dotychczas 
charakter swój narodowy. Wzysrają więe do niesie­
nia pomocy dnehowej ten n odłamkowi wielkiej ojczy­
zny niemieckiej Co za dbałość o ćwierć miljona ob­
łych obywateli, gdy trzem miljonem własnych odma­
wia się praw ns rodowych I

§ Porażenie słoneczr.e Korespondent „Figara* 
donosi, że większość rezerwii*5w, powołanych na od­
bywające się obetnie we Fransji manewry, zalega 
barrki izpitulne, ulsgtssy porażeniu słonecznemu.

§ Zbiór wina we Francji wyniesie w r. b. 55 
milj. hektolitrów, jak  oblicza „Moniteur Vinieole“. 
Zbfór roku ubiegłego wynoiił 67 milj hektolitrów, 
a 1899 r. 46 mt(j. hektol.

§ Nowa. moda. Podczun długotrwałej podróży 
księstwa Yorku gorliwą opiekunką dzieci pary ksią­
żęcej byt* królowi Aleksandra. Codziennie w go­
dzinach porannrrh zjawiała się w pokoju dziecięcym, 
a po połndnin zabierała je  z eobą nu przejażdżkę. 
Jeden z dzienników nngfeltkieh podał niedawno szkic, 
przedstawiający królowę podczas takiej przejażdżki 
w powozie, trzymającą na kolanach 7 letniego ka. 
Edwarda, najstarszego synka księstwa. Szkic tez -stał 
się hasłem nowej mody dla pań angielskich. Obecnie 
widzieć można eedaiennie w Hyde P  d-ku pazie z ary- 

Eokraeji ang.elskiej, paradujące w powozach z na- 
wpół dorosłem! dziećmi na kolanach.

§ Walka tygrysów. Ogród zoologiczny w Nizzy 
byt świadkiem śmiertelnej walki tygrysu z tygrysicą. 
Znany z wyjątkowej wielkości i siły tyg-ys Cumbod- 
g i, n u c ił się na wpuszozoLj do jego k l.tk i tygry­
sicę i po parogoajinnej walce, w czasie której nie- 
meżebne było rozdzielić rozjuitone zwierzęta, zagryzł 
j ą  na śm iń i.

§ Ostatni z pod Waterloo. Z Londynu donoszą, 
l i  w W ohrthsnbarg zmnrł 24 z. m., w wie! i  108 la t 
ostatni nczestsik bitwy pod Wątsrloo, wieśniak Char­
les Ricaards. Zmarły, który cieszył s 'ę  szczególr 
opieką królowej Wikforjl, służył w r. J 815 w pułku 
grenadjerów. Podczas bitwy polecił mu ks Wellington 
sanfiśó feldmarszałkowi Bliiiherowi ja-aąś ważną de­
peszę strategiczną. Richnrds, który aż do dtiewięć 
dziesiątego rokn żrcia był czynnym członkiem chóru 
kościelnego, pozoLtawił po noble 182 potomków pro­
stej lin ji: dzieci, wanków, prawunków i pri prawuu 
Aów.

§ 0 księciu „Lulu“. Bonmpartysta Rwó de Ponts- 
Jest proatnje pogłoskę, jakoby syn Napoleona III. 
w jrurŁjł do -raju  Zulusów pod wpływem nic zczęśli 
we. miłości. Książę kochał raz tylko jeden i był ko­
chany wząjeiLiiie przez córkę królowej W lktorji, księ­
żniczkę Beatryczę, w nas^ępitwir żonę księcia Hen­
ryka B&cUubergikiego, który także z r a r ł  w Afryce. 
Nie zawód miłosny zsgnał księcia Ludwika r a  czar 
ny kontyneut, lecz drwinki piim francuskich, i:tó r 
go wyszydzały niemiłosiernie. Pragnął dowieść roua 
kom, że nie jest „pociesznym Lulu*, ale prawdziwym 
mężczyzUj. Pomimo gorących próśb i zaklęć murki, 
wjruLzj! nn wojnę z Z tlr  mi i zgii ;ł od ich po­
cisków.

§ P ierw szy pomnik cesarzowej Fryderykowaj 
stanie w Ą o-burgn, tiebosiczka baw ier przyczystłu 
się wielce do rozwojn i upiększania tej mieiscowoś i

kąpielowej. Zaraz po śtaierei ceiaraowej otrzyma! 
prof. Uohnes z Berlina od obywateli Hamburga po­
lecenie wykonania tego pomnika tak, aby stanowił 
pendant do istniejącego już w Ho burgu biustu mał­
żonka zmarłei, cesarza Fryderyka.

— Z saii Sądowej. Dziś w tutejszym sądzie 
krajowym karnym rozpoczęta się pierwsra rozprawa 
karna przed trybunatom przysięgły -h IV. kadencji. 
Trybunałowi przewodniczy nadradca A. Wawrensch, 
w asystencji radcy Z. Katyń kiego i sekretarza B. 
Millera. Oskarżenie wnosi zaitęoci prokuratora d r. 
W . Chwalibagowski, przec{w P»włowi Ż irko*i, £8 
lat licrącemu, gospodarzowi w Łękach, o zb-odiię 
z §§ 127, 128, 93 a i b, 132 [ II  i przekroczenia 
z § 501 nk. Obronę z u .tęin prowadzi adwokat dr 
Przeworski. Rozprawa toczy się przy drzwiach zam­
kniętych.

t J f t b r j j l s k i  (K rzyzztofory, K rąków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
P e tro f  z lechan ih , angielską po 500 —  wiedeńską 
po 300 zlr.

H U Ml O R~
Gapski przyszedł do restauracji w towarzystwie zna­

jomego, pa. a X.
Podają dwie ryby; Gapski czemprędzej chwyta i kła­

dzie na swoim talerzu rybę znacznie większą.
— Nie myślałem — występuje z uwagą p. X. — że 

pan jesteś tak nietaktowny...
— A to czemu?
— Gdybyś się ,p»n zachował, jak  należało, tyłbym 

się poznał na grzeczności i, biorąc rybę mniejszą, pozo. 
stawiłbym mn większą.

Na to G abski:
— Więc z jakiej racji czynisz mi pan wymówki: czy 

nie stało się właśnie w tdłag pańskich myśli ?

Nasze dzieci
— Tatusiu, nie sni-wasz się, że spadł termometr?
— A co mnie to obehodzi... Nigdzie się nie w y­

bieram.
— Tak, a lt on spadł — na podłogę i  rozbił się!

K u r » j r  w a l n i .
K e i • a y

żądąją

Rubie papierowe . . . . 868 u 964 95
Marki niemiec! de . . .  . 117 07 117 90
franki papierowe . . . . H 71 95 9‘
M-to frankowki w ilode . 18 09 19 05

W sprawie Morskiego Oka.
LWÓW 10 września.

Do namiestnika udała się wczorsj deputacja To 
i rarzya twa Tatrsańikiego w sprawie Morskiego Oka, 
złeżona z pp. dra Bednarskiego i Wacława Anczycn 
i przedłożyła nastęoujący memorjał;

„Ekseellenejo! Uzupel-iąjgc komnnikat wiecu To 
warzystw* Tatrzańskiego, odbytego w Zakopanem 
w dnin 30 lipcn b. r., mamy zaszczyt donieść, c»> na 
stępuje: Od dwóch miesięcy posterunek żandarmerji 
węgierskiej obozuje stale na spornem terytorjnm nad 
Horsaiem Okiem "W ciągnącym się od k lnnnaista lat 
sporze -ust to nernm i n trum  bardzo groźne. W ten 
bowiem sposób chcą władze wrrierskic zamanifesto­
wać i dać widomy wyraz zapatrywaniu, że nż do 
merytorycznego rozstrzygnięcia sporn, W ęgry są w po 
siadaniu spornego terytorjnm.

„W  zasadzie jest znpełnie możliwe, że przedmiot 
sporu znajduje się w posiadaniu jednej ze stron spór 
wiodących. Wówczas wszelkie z drugiej strony wy­
chodzące .iji.owanie -yko ywrnia posiadania na tym 
przedmiocie, kwalifikowałyby się jako nara żenie po­
siadania. Gdyby więc Węgrzy, jak  to twierdzą, byli 
istotnie od początku sporn aż £o dnia dsiiiejizego 
w pcsladanin spornego terytorjnm, wówczas mieliby 
zupełne prawo dla utrzymania porządku na tern te 
rytorjuw, postawić tam tyln żandarmów, ilu im się 
podoba.

„Tak jednak ni j e s t ; pfiłldkiot sporn był od 
początku sporu w posiadaniu An&trji, jak  to wykażą 
poniżej przytoczona fakty, pomijamy tutaj, o iii się 
to fogóle da zrobić, pruwno-prf ratną stronę kweitji, 
ograniczając tię do faktów, znamionujących posiada­
nie prawno-publiczne.

1. „Jeżeli więc przypominany, że w r nku 1899 
nabywca dóbr Zakopane, Władysław br. Zamoyski, 
objął posiadanie pewnej częCci sporte^o terytorjnm, 
to dlatego tylko, iż była to władza sustrjaeka, mia­
nowicie sąd obwodony w Nowym S-cui, który tego 
nabywcę w posiadanie wprowadził.

2. „Były te również wł*dze au»trjaekle, bo «ądy, 
które w ciągu sporu prawno prywatnego zwracały się 
de obu stron z zakazami użyvrania spornego tery- 
torjum.

3. „Rów >ież władze polityczne wykonywały stale 
prawnopubliczne akty posirdaria na spornem tery- 
torjam.

„Posterunek żandarmerii nad Morikiem Okiem

wyaunywal niejedno-,i jta.e siożię btzpficzeńitwa na 
spornem terytorjnm, a nie dawnie; jak  w 1899 r. 
patrol żnndarmerji, napotkawszy ks. Hohenlohe, w e­
zwał go do ustąpienia.

„4. W  r. 1900 komitarr rządowy w Zakopa­
nem, w asystencji żnne armeiji, odbył na polecenie 
władz wyższych komisję nr spornem terytorjnm, z po­
wodu wycięcia znaczniejszej ilości drzewa zc strony 
węgiorskiej. Mamy wU,e zupełne prawo twierdzić, że 
przez cały czas trwnsia sporn i w różnych jego pe- 
rjodach, nie Węgrzy, lacz Anstrja wykonywała p ra­
wno pnbliczne posiadanie spornego terytorjnm, że więc 
wszelkie z węgierskiej “tru-y próby poaiadania, były 
naruezeniaui onego posiadania ze atreny Austiji.

„W oj ie ty b prób kilkakrotnych, a do niedawna 
bezekntecanych, było aż nadto wshazanea, by wła­
śnie xe stroay anetrjnckiej nmieazozcnc na spornem 
terytorjnm stały posternnek żandarmerji. Nie iezy- 
niono tego niertety, gd jż  władze anetrjackie mimo, 
i t  wyionywał} tam bezeprzeczae akty noriadanis, n« 
w siały  zarazem to terytorjuas za .-odzaj „objet nen- 
tre*, aż do merytorycznego rozatrzygiięcia sporn.

„Zapatrywanie to nie wypływało ani z teksfu u- 
chwalonej w r. 1898 nstrwy, ani wogóle z jaenej 
świrdonolei prawu ,<j stanu rzeczy, lecz tylko z in­
ki goś mylnego poezuca, że spór e własność „ipso 
faeto* przedmiot eporii niejako neatralijuje.

„W ypadki ostatnich miesięcy okaz , że Węgrzy 
nie mają tego rodzaju akrnpnłów, natomiaat umieją 
korzystać ze skrupułów auetrjackich. Widząc, ż- 
władze au itrjsckh  u* ,:‘:ają terytorjnm za neutralne, 
sami zaś weulr je za takie nie uważając, zajęli je 
swoją żandarmerją. Ponieważ i po tym fakcie wła­
dze anstrjackte trw ają prz; swej „neutralności*, (nir 
chcemy bowien przypuisczać, że akceptują „a prio­
ri* węgierską teorję o posiadaniu spornego teryto­
rjnm przez W ęgry), p ru to  wskutek au itr .ck ie j 
„neutralności*, od lat ki;knuaatu po raz pierwszy a- 
dało s ę  Węgrom ukonstitnować akt prawuo prbli- 
cznego poaiadania apornrgo terytorjnm.

„Jakże wobec tego zachowują się władze austija- 
ckie? Wspomnieliśmy, że ignorowanie „neutralności* 
przez Węgry nie zdoiało sprowadzić włads naszych 
z dotychczasowego stanowisku. Nie próbujemy obecnie 
już nawet skłaniać ich do tego, ani proaić, by wła­
dze, porzucając teorję neutralności, a przypominając 
obie, za ser ,.i przez lat tyła wykonywały prawo po­

siadania na spornem terytorjnm, poleciły w prostej 
konsekwencji tego faktu żandarmerji uustrjackiej o- 
próżnić sporne terytoijum 1 trzymać nz iłem  stale 
Straż bezpieczeństwa, Nie prosimy o to, cbociażbyś- 
my mieli zupełne prawo za sobą i chociaż w ten 
sposób jedynie można uapobledz próbor samopomocy 
prywatnej. Otwarcie mówiąc, nie prosimy o to dlate­
go. że w n ir„lczną pomoc włndz centralnych aa- 
etrjcckich w tej sprawie straciliśmy znpsłoie ufność 
i nadzieję, których hati n wobec W ągier j e s t : „Spo­
kój za każdą eenę*.

„Czego jodnak nawet od tyeh włndz centralnych 
ccztk in-ć chyba mamy prawo, to tego, by onso- 
kwentnie dalej, trzy zając się teorji o neutralności 
s ora ego terytorjnm, wreszcie ją  wprowadziły r  czyn. 
Z ajjzy  to : Jeżeli tcrytorjun sporne jest neutralne, 
w taU u  razie żadnej ze ctron nie wolno wykonywać 
na niem żadnych prawnopolitycznych aktów poriada 
nic. S>oro zaś wobec jporu prawno prywatnego mo­
żliwe są na tern terytorjur zakłócenia z obu stron, 
wli |C nentralmść polega na tenr, by oba państna zga­
dnie i wsjólnie wykonywały tsm , aż do rozstrzy­
gnięcia sporu prawno publicznego, policję bezpie­
czeństwa.

„Wprowcdzenl* więc posterunku żandarmerji an- 
strjackiej i iporne terytorjnm, obok żandarmeiji 
węgierskiej, jest, jeśli władze węgierskie swego po­
sterunku nie cofną, minimum ;ego, co w danej chwlH 
uczyuioiutaia być musi. I  to już jest ustępstwem wo- 
be: węgierskiego geraltu, gdyż jesł zejściem o jeden 
stopień niżej od bezeprseczzsgo c-nbtrjackiego poeia 
dania prsez szeregi Int, do prowizoryczego wpółp«s’«- 
danir, z Węgrami. Gdyby się i to nie stelo, byłoby 
to zupełuą kapitulacją i przsjś-iei od posiuianii 
auelijackiego i węgierskiego, coby muiizło wywołać 
Łzjwyzize rozgoryczenie i oburzenie ml«czkr,ńców 
K-jU z następstwami nbobliczalnemi. Nie wątpimy 
na chwilę, że do tej ostateczności nie doprszczę na­
wet władze centralne w Wiedniu.

„Pjw nl zaś jeitemy, że W u z i  Ekicelenąja z 
właściw sobie zapałem i stanowczością poprzeć re« 
ebcei naezą prośbę, podyktowaną tak daleko Idącem 
Umiarkowaniem w rzjr-5. poruszającej do głębi umy­
sły całej ludności "raju.

Kraków dnia 1 wrześula 1901.
D r Stanisław  P onikło , prze aro dniciący wiecu 

Tow, U trz i wiCoprezes To w. te trz .

Różne wiadomości z ostatNiol poczty.
Konstantynopol Kucharze i ofi :jaliśii kuchen­

ni w Y ildiz K osku z powodu, że przez parę

Tani skiep ehrzsśeijańskś
b r a k ó w , ul* M lkoflajska L. 1 .

* iVlaterye wełniane, flanele, barchany 3  Płótna i szyrtingi 
w wielkim wyborze 1  Bluzki i Halki gotowe #  Koce, 
kapy, chodniki -J Ceny bardzo niskie, stałe c i V/ niedziele 

i święta skiep zamknięty. jj2a

i
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miesięcy nie otrzymywali pensji, urządzili bez­
robocie. Zapłacono im dopiero po upływie doby, 
poczem wszyscy w liczbie 170 podjęli pracę po­
nownie.

Bełgrad: Przesilenie gabinetowe nastąpi za­
raz po zwołaniu skupczyny. Nowy gabinet bę­
dzie przedstawicielem koalicji radykalno-postę­
powej.

Kotwmy syndyk nielegalnej Rady miejskiej.
Wczoraj odbyła się przed tutejszym Sądem powia­

towym cywilnym rozprawa restytncyjna w sprawi* 
gminy m. K rakow a, z Ogóhym związkism handlow­
ców i handlarzy bydła. Jak  wiadomo, sędzia p. Popiel 
wydał w tym sporze wyrok, oddalająey gminę z jej 
pretensjami, z powodu żc Bada miasta Krakowa istniej* 
nielegalnie i dla tego nie ma jej zastępca prawny 
potrzebnej legitymacji. Od wyrokn miał syndyk miej­
ski adw. dr Hajdnkiewicz wnieść cdwołani*, lecz za­
niedbał wnieaienia go w terminie przepisanym nstawą

Rozprawa toczyła się przed sekretarzem rządowym 
p. Groniec kim.

Zastępca gmiry radca m. dr W . Styczeń zażądał 
restytucji terminu na tej podntawie, ż* adwokat dr- 
Hajdokfewicz jako syndyk gminy, s k u t k i s m  n a d ­
z w y c z a j n e g o  r o z d r a ż n i e n i a  nerwowego (!) 
zapomniał wnieść rekurs w terminie właściwym i na 
dowód (darował przesłuchanie dra Hajdukiewicza. 
Następnie przedłożył reskrypt namiestnictwa, nadesła­
ny wczoraj, uznający legalność Rady m iaeta, przez 
eo nchwała sądowa, ze względów zasadniczych jest 
nieważna (?!??).

Zastępca strony przeciwnej adwokat dr Skąpski, 
domagał się odrzucenia prośby restytucyjnej z powo­
du, że pnnkta przez stronę powodową podane, mają­
ce nzasadnić wniosek o restytucję w nat&wie nie są 
uznane. Według zapatrywań dra Skąpskiego, dr Haj­
dnkiewicz był i jest zdrów, a rekursu w czasie na­
leżytym nie wniósł nie przez zapomnienie, wywołane 
rzekomo rozdrażnieniem nerwowem, lecz z rozmysłu, 
gdyż zapewne wszelkie reknrsa uważał jako bezcelo­
we, i to oświadczył na posiedzeniu wzmoanionej sekcji 
prawniczej Rady miasta dnia 28 sierpnia br. Sekcja 
atoli była innego zdania i poleciła wniesieni* reknrsn 
jnż po upływie terminu wniesienia. Na okoliczność 
tę ofiarował dr Skąpski dowód z przesłuchania świad­
ków : I  wiceprezydenta miasta prof. dra Jnl usza 
Leo oraz radców Andrzeja br. Potockiego i dra Roth- 
weina.

P. sekretarz Groniecki ogłosił uchwałę, dopu­
szczającą wezwanie świadka dra Hsjdukiewicza na 
stwierdzenie okoliczności, z jakiej przyczyny nie wniósł 
reknrsn w termini* ośmiodniowym od znaBej uchwały 
sądowej; dla przesłuchania wymienionego świadka 
odroczył p. sędzia rozprawę do dnia 13 września br. 
Natomiast odmówił dopuszczenia wszelkich innych do­
wodów przez strony z«ofiarowanych. Wobec tego cm- 
jemy się w obowiązku raz jeszcze przypomnieć na­
szym czytelnikom, iż nowa procedura cywilna z r. 
1894, obowiązująca dziś wszystkich, nawst nielegal­
ne Rady miejskie i ich zastępców prawnych, nie zna 
restytucji terminu z powodu złej obrony. Nie ma też 
w niej żadnych wzmianek o „nerwowoś i “ adwokata, 
któraby mogła usprawiedliwić spóźnienie reknrsn lub 
wogóle złą (bronę. Dlatego będzismy wyniku rozpra­
wy restytucyjnej oczekiwali z wielką ciekawością, 
jako przyczynku do interpretacji nowego postępowa­
nia w sprawach cywilnych.

Pismo namiestnika br. Pinińskiego, wystosowane 
do prezydjum krakowskiej Rady miejskiej, brzmi na­
stępująco :

L. 10867/pr, Lwów dnia 7-go września 1901. 
„Odwołując się do pisma JW . Pana z dnia 25-go 

sierpnia b. r. 1. 584/pr. oznajmiam z tytułu przy­
sługującego c. k. Namiestnictwu prawa Badzoiu nad 
gminą, ie  urzędująca obecnie Rada miejska miasta 
Krakowa, mimo, że w miejsce uttępnjących po upły­
wie szaściolecia jej członków, nie zarządiono nowych 
wyborów, w myśl ogólnej zasady, wedłng której n- 
stępujący radni urzędować maję, aż do przeprowa­
dzenia nowych wyborów — istnieje legalnie.

Stancwisko, jakie w tej kwestji zajmuje dyrekcja 
fnnduizów propinacyjnych, ni* jest wcale zanegowa­
niem legalnego istnienia reprezentacji autonomicznej 
miasta Krakowa. Było ono spowodowanem li tylko 
tą  okolicznością, że dyrekcja w sprawach czysto pry­
watnej prawnej natury, do których ndzielanie poży­
czek bezsprzecznie należy, z jndykaturą sądową, ja- 
kąkolwiekby .n* była, liczyć się musi. C. k. Na­
miestnik, Piniński.

Tak wygląda pismo hr. Pinińskiego, któr* we­
dług wywodów adwokata i członka byłej Rady miej­
skiej dra Stycznia ma unieważniać (!) prawomocny 
wyrok sądowy....

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
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Znakomite

Wiedeń: Radykaliści czescy pod przewodni­
ctwem dr. Baiy, postanowili zamianować wła­
snych kandydatów sejmowych i nie przyjmować 
żadnych kompromisów wyborczych. W uchwalo­
nej rezolucji radykaliści oświadczyli, że Młodo- 
czesi są oportunistami, a stronnictwo rolnicze 
broni interesów tylko jednej klasy. Głównym 
celem działalności radykalistów jest wywalczenie 
prawa historycznego czeskiego.

Berlin: Benedyktyni, usunięci z szwajcarskie­
go opactwa Marie Stein, otrzymali pozwolenie 
założenia klasztoru w niemieckiej Lotaryngji. 
Wstawił się za nimi do cesarza biskup ks. 
Beuzler.

Berlin: Wielki książę Badeński Fryderyk ob­
chodził w dniu wczorajszym 75 rocznicę urodzin.

Bełgrad: Zaprzeczono tutaj wiadomościom
wiedeńskim, jakoby królowa Draga znajdowała 
się w stanie błogosławionym.

Paryż: Rada stanu udzieliła prowizorycznie 
gabinetowi 3100000 franków kredytów nadzwy­
czajnych na manewry i uroczystości, przypada­
jące w drugiej połowie września.

Paryż: Tutejszą radę municypalną gabinet 
zawiadomił urzędownie, że miasto nie powinno 
w tym roku oczekiwać żadnych dostojnych od­
wiedzin.

Paryż: Krążą tutaj pogłoski, że Francja na 
wypadek, gdyby sułtan nie spełnił jej żądań po 
koniec września, obsadzi z początkiem paździer­
nika port i miasto Saloniki.

Paryż. „Sawie1*, nowy parowiec „Kampanji 
transatlantyckiej “, odbył pierwszą podróż z Ha- 
wru do Nowego Jorku w ciągu sześciu dni i 
jedynastu godzin.

Londyn' Według protokołu końcowego woj­
ska europejskie mają opuścić Pekin 17 b. m., 
prowincję Czili 22 b. m.

Londyn: Prasa tutejsza jest zaniepokojona roz­
ruchami w Persji południowej i wzywa rząd, by 
nie pozwolił się zaskoczyć niespodziewanymi wy­
padkami. ^

Zjazd wszechniemiecki.
Wiedeń: Zjazd wszechniemiecki w Asch liczył 

przeszło 8000 uczestników.
Schonerer w namiętnej mowie oświadczył, 

że tylko te stronnictwa należy uważać za nie­
mieckie, które żądają zaprowadzenia w Austrji 
języka niemieckiego jako urzędowego. Anstrja 
musi być państwem niemieckiem

Zamach na Mac-Kinleya.
Boston: Tutejsza policja ma zamiar rozwią­

zać wszystkie anarchistyczne stowarzyszenia i  
kluby.

Buffalo: Lekarz przyboczny Mac - Kinleya o- 
świadczył wczoraj po południa, że nic nie można, 
jeszcze powiedzieć, czy niebezpieczeństwo minęło. 
Dopiero po 2—3 tygodniach, jeżeli nie nastąpi 
żadna komplikacja, będzie można w tej kwestji 
powiedzieć coś pewnego.

Buffalo: O godzinie V210 wydano biuletyn 
następującej treści: Stan prezydenta trwale silny. 
Puls 112. Temperatura 101. Oddech 27.

Chicago: Aresztowano tutaj 9 anarchistów, 
przesłuchanie ich jednak odroczono do 19 wrze­
śnia, a to celem przeprowadzenia dokładniejszego 
śledztwa i stwierdzenia, czy i o ile ci areszto­
wani pozostawali w jakimkolwiek porozumieniu 
z Czołgoszem. Cztery kobiety wyposzczono za 
kaucją 6000 dolarów na wolność.

Londyn: Wiceprezydent Roosevelt oświad­
czył, że do czasu wyzdrowienia Mac-Kinleya wy­
starczy, jeżeli gabinetowi będzie przewodniczył 
najstarszy rangą sekretarz stanu Hay.

Buffalo: Policja przekonała się, że areszto­
wany poddany niemiecki Alfred Stntz, którego 
podejrzano o wspólnictwo w zbrodni, jest nie­
winny. Mimo to będzie on ukarany za niedo­
zwolone noszenie broni.

Spitzburg: Aresztowano tutaj dwu anarchi­
stów, zaprzyjaźnionych z Emmą Goldmann.

Chicago: Szef tntejszej policji oświadczył, że 
policja wykryła miejsce pobytu Emmy Gold­
mann i że rozciągnięto rad mą dozór policyjny.

Buffalo: Władze wzbroniły reporterom dzien­
nikarskim dostępu do Czołgosza.

Książę Czun.
Berlin: Książę Czun udaje się na manewry 

do Gdańska i zamieszka w hotelu „Danziger 
H i f “ .

Berlin: Po przyjęciu księcia Czuna na posłu­
chaniu cesarz Wilhelm II wysłał telegram kon­
dolencyjny do wdowy po baronie Kettelerze.

Język rosyjski w Prusach.
Berlin: Urzędnicy dyrekCyj kolejowych w 

Gdańsku i Bydgoszczy, zostali wezwani na ocho­
tnika do uczenia się jeżyka rosyjskiego.

Ci, którzy się zgłoszą, będą uwolnieni od 
służby na 4 i pół miesiąca, a później będą prę­
dzej awansowali.

K A D E i  Ł A K E .

P E N S J O N A T
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPO WSKICH.
Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na staneję. 
M e to d a  w ł a s n a  — 15-letnia praktyka — podzięko­
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulloa 
Długa Nr 13 w Krakowie. 1733

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

„Z A W IS Z A  CZARNY“
Fantazja dramatyczna Cz. I. »kty cztery, przez

Kazimierza P rz e rw ę -T e tm a je ra
z 7 illnstracjami Włodzimierza Przemy-Tetmajera. 

C e n a  5  k o r o n .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P o s z u k u j e  s ię  d o  k u p n a

W I L L I  w  Z A K O P A N E M
w korzystnsm miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 00

Reflektanci zechcą opis planikn i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

SKŁAD FORTEPIANOM
W. B a p a b a s s  i

Krafcńw, Rysek 39, i. plętre. 2106

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś Ć ] !

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n c e r t e m .
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnd* Raobs

O d  I - g o  w r z e ś n i a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct, Miejsca rezerwowan*! 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do walnego wstępu. — W  n i e ­
d z i e l e  1 ś w i ę t a  w s tę p  2 0  c t .  W te dnie bilety' 

rezerwoIwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów n Wg* St. Karllńaklega w Suklennloub, 

* *d godz. 3 p* pałudnlu przy kasie.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała n a  sk ład  g łów ny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż au to ra  ną jeszcze n a  sk ła d z ie :
R o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor-
K sięga 3  m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor.
iM krec jon , s a t y r a ........................  „ 30 h.
T rzy  d n i w  Z akopanem  . . „ 1 kor-
R a jka  o lisie, kozłach  i  n ied źw iedziu  20 h.
Trzeci M aja, odczyt . . . .  cena 30 h.

P ieśn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patriotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor.,, 
bez oprawy 1 k. 20 b.

P rzew o d n ik  po  K rakow ie , ułożony prze* 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

m ii  • 1 fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowi*
I  I I I L l  sąldo nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na
M. U  U l a ł  \ j j  g i l i  v i ) U  l i  v  prowincji. —  Wzory i cenniki darmo i opłatnie.
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Panna Polka | KołlCypieilta
jąca poprawnie jgzykiem niemie- PwK ająca poprawnie jgzykiem niemie 

•Lrise a wrazie potrzeby i węgierskim, 
a podjąó sig miejsca towarzyszki 

bony, poszukuje miejsca. Zgłoszenia 
lit. „K. B.“ ulica Piorjańska 1. 55, 

' r a j  II pigtro. 2410 1 2

rutynowanego
poszukuje Dr B u ś  adwokat

w Niepołomicach. 2419

KASJERKA
do handlu potrzebna. Kaucja wy­
macana. Wiadomość w handlu p. 
ff. N iem etna w Krakowie ul.

Szewska Nr 2 . 2407 1 6

IH3 k ro n o m
praktyczny, pilny, energiczny, lat 30, 
żonaty, posiadający bardzo dobre świa­
dectwo. s z u k a  p o s a d y  od 1 go paź­
dziernika b. r. — Zgłoszenia w biurze 
komis. Wł. Jaworskiego Kraków, ulica 

Grodzka Nr. 30. 2344 3 3

O soba m łoda
inteligentna, znająca sig na gospodar­
stwie domowem i wiejski om p o u s -  
k c j e  m i e j s c a  gospodyni we dworze 
lub na plebanii. Zgłoszenia dla .F , F .“ 
przyjmuje Dział inseratowy .Głosu Na­

rodu." 2365 2 2

€ . k . a n s t r y j a e k i e

FYCIĄG Z ROZ-
w atnego od dnia

Odja»d % K ra ko w a  i  z Podgórza.
u l •  pociąg migazany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec j do Ośwlęcima; ma

•  *  aosobowy
*30
rw
C:-li

„ ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza-Płaszowa 

.  .  .  przystaniu

*M pociąg pospieszny Nr. 3 Krakowa
Podgórza-Płaszowa

ę,i ppnłąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
,  „ .  x x Podgórza-Płaszowa

s ■ * » poc. oaob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz.
-Af. » » x 1012 z Podgórza-Płaszowa

.  z Podgórza-przystanku
•d poi. poc. oaob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki 

. .4  > poc. migaz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

ozenie
w Spytkowicach: do vVado- 

I wic i Suchy; w Oświgcimie do 
) Wiednia i Wrocławia, 

do Podwołoozysk; ma połączenia - w Pod­
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od 1 lipea 
do 15 września i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła. Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do 30 września: do Skolego), Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No­
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i do 
Skolego i Janowa); w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
niec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.; 
w Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 
do Tarnopola; ma połączenia: wPodgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dgbicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 
do Husiatyna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La­
borcz, Koszye i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza-Płaszowa 
8.48 rano),

I  pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

J*t.‘ p o i  poL pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa
irł .  .  * » » » * Podgórza-Płaszowa

} do Kocmyrzowa.
do Podwołoozysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bnkaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniee i Stryja; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

) do Wiellozkl; w Podgórzu-Płaszowie 
/  połączenie do Oświgcima.

doL poc. migszany Nr. 461 z Krakowa 
m m .  Podgórza-Płaszowa

} do Kocmyrzowa.
do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zaburza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me­
zó-Laborcz, Koszyc i Budapesztn; we Lwowie do 
Podwołoozysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i świgta 
do Janowa.

>oł. poc. migaz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn, 
ze Zwierzyńca

t połnd. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

poi, pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

oaob.

pe ol. poc. osob. Nr
O-.','-:
i m

1034 z Podgórza-Płaszowa
x x » przystanku

23 z Krakowa 
1014 z Podgorza-Płaszowa 

x z Podgórza- przystanku

t do Ośwlęcima; ma połać: 
| wicach 'do Sierszy - Wi 
j  i Sueby;

y‘ jaar pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
g .  a B n * Podgórza-Płaszowa

'
4.

A

zadr pociąg migaz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz.
a  s  a a  a M Zwierzyńca
,  ,  osob. ,, 1016 z Podgórza-Płaszowa
.  a * a » « » przystanku

łCodr pociąg usofcowy Nr, 6215 z Krakowa

czema: w Spytko- 
Sierszy - Wodnej, Wadowic 
Oświgcimie do Wiednia.

do Zakopanego, kursuje od 1 maja do
30 września, przy tym pociągu udziela 
sig w czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w soboty i dnie przed świętami 50 
procentowego zniżenia ceny jazdy z K ra­
kowa do Zakopanego, 
do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia: w Pnóeorzu-Płaszowie do Suchy; 

Stróżach do N. Sącza.
do Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
w Ł dwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Stróżach od 15 czerwca do 15 
września, do Orłowa i Koszyc; w Zagó­
rzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Koomyrzowa.

| de
> ni
J w

6 pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa
) da Ickan; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa
j i Nowego Zagorza; w Ickanach do B '

co
ukaresztu, Kon- 

czwartki i niedziele

'  aciir pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
•  ■ X X X  „ Podgórza-Płaszowa

poc. migszany Nr. 463 z Krakowa 
•  a x x »  Podgórza-Płaszowa

staneyi, a stąd okrgtem 
do Konstantynopola.

dO Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo­
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa
do Wiellozkl.

I

nocy pociąg ooobowy Nr. 11 z Krakowa 
„ ,  Podgórza-Płaszowa

nocy poc. osob. Nr.
B •  •  •  x
t » •  •  •

25 z Krakowa 
1026 „ Podgórza-Płaszowa 

> > * przystanku

do Podwołoozysk; ma połączenia: w Tar­
nowie od 1 czerwca do 15 września do 
Orłowa i Koszyc w Dgbicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku Prze­
worsku przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Chyrowa; 
w Przemyślu do Mezó-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu: we Lwowie do Czerniowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerircca do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru­
skie], Bełżca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniee.

do Snohy.

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D Y
go m ąja 1901 roku.

Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza .

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 .  .  „ . . .  Krakowa

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bfa- 
kach wielkich od Grzymałów*; w Tar­
nopolu od Kopyczyniee i Stryja; w Kra­
snem od Brodów; we Lwowie od Ickaa, 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od C h p ^  
wa- w Rzeszowie od Jasła; w Tarnowie 
od Stróż, a od 15 czerwca do 15 wne> 
śnią od Koszyc i Orłowa.

z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchg);

6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do 1 
b-20 x x  x x  x x x Płaszowa
6.29 „ „ migsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6.45 „ „ x x x x Krakowa przez Zwierzyniec

6.40 rano poc. posp, 
6.50 x x x

Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
» * do Krakowa

jzenia: w Nowym Zagórzu od 
itanisławowa; w Zagórzanach ■

Gorlic; w Stróżach i Now. 
od 15 czerwca do 15 września id  
Koszyc i Orłowa; w Chabówe* W 
czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w niedziele i świgta od Za­
kopanego.

z lokau; ma połączenia: w Ickanach od Kon­
stantynopola (okrgtem w środy i  niedziela do 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; wre Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocsnogo; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. migszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa I 
7.30 „ „ „ x x do Krakowa / z Wiellozkl. 

} z Koomyrzowa.7,45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa
7.46 rano poc, osobowy Nr. 1016 do Podgórza-
7-55 x x x
8.10 „ * ,  „ 26 ,  Krakowa

wKalwaryi od

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 .  ,  „ ,  .  x Krakowa

Z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kro­
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, Mum- 
kaesa i Ławocznego, od 1 mąja do 36 
września od. Janowa, w Tamowi* od No­
wego Sącza.

10.13 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku ) z Ośwlęolma; ma połączenia: wO< 
10.20 „ ,, „ „ x x x  x Plaszowa . świecunie od Wrocławia i  Wiednia;
10.24 n n n migszany „ 1606 „ Zwierzyńca ! w Spytkowicach od Suchy, Wado-
10.40 » » n n n n Krakowa przez Zwierz, j wie i Sierszy-Wodnej.
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 » X X X  Krakowa
12.34 po poł. poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku
12.40 . . . . .  x do Podgórza-Płaszowa
12.55 x x x  * » 24 do Krakowa }*

z Wiellozkl

Zakopanego; kursuje od 1 maja da 39
września.

1.10 po połnd. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa } z Koomyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 x x  x x x » x  K riLo‘ ra

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

z Podwołoozyak; ma połączenia: w ]
Lach wielkich od Grzymałowa; w Tk -
nopo u od Kopyczyniee; w Przemywa Od 
Budape-ztu, Koszye i Mezó-Laborcz; w 
Jarosławiu od Sokala i Rawy m a k i||; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy od Prze­
worska przez Rozwadów, oa Nadbnona; 
w Tarnowie od Orłowa.
ZO Lwowa ; ma połączenia: we Lwowio od

Ławocznego i S 
w Przemyślu od 
od Orłowa.

UU hfiwna 5 Mnwnaw wu
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa,. ------------.- Bejz0#ł JaiKnmj

" lyrowa; w Tazuowio

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr 1011 do Podgórza-przystanku 
4-35 x » ,  ,  ,  x „ Płaazowa

„ migszany „ 1634 ,  Zwierzyńca
„ x x x x  Krakowa przez Zwierz.
x osobowy x 32 „ Krakowa przez Podgó-

rze-Piaszów

439
455
4.40

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.25 „ „ ■ Jx x Krakowa

z Hnslatyńa; (przez Stanisławów,
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Such|) 
ma połączenia: w Nowym Zagóm  
od Bndapesztu, Koszyc i Meso-Lu- 
borcz; w Zagórzanach z Gorlic; w 
Stróżach i Nowym Sączu od Osio­
wa; w Chabówce od Zakopuiego; 
w Suchy od Zwardonia, Zywcs 
i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielaka 
i Wadowic.

Przyjazd do Krakowa przoz Pod- 
górze-Płaszów (Nr. 32) tylko od 
1 maja do 30 września.

z Tarnppola; ma połączenia: w Krasnem 
od Brodów : we Lwowie od Ickan, Buda­
pesztu, Munkacsa, Ławocznego i Stryjm 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie 
od OHowa

6-35 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa |  Wiellozkl. 
„ „ » x x x  Krakowa /

7.10 wieczór pociąg osobowy|Nr.|6216 do Krakowa } z Koomyrzowa.

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 „ X . X  X X X .»  Płaszowa
9.04 x » migszany „ 1604 „ Zwierzyńca 
9.20 ,  x x x x x  Krakowa przoz Zwierz.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 ,  „ „ , x x  Krakowa

z Ośwlęcima; ma połączenia: w O- 
ś iriecimie od Wrocławia i Wiednia ; 
w Spytkowicach od Suchy, Wa­
dowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i  Wadowic.
z Podwołoozyok; ma połączenia:
w Podwołoczyskach od Odsosy i  
Kijowa; w Borkach wi*lkioh od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ka- 
pyczyn.ec; w Krasnem od K n ^  
wa i Brodów; we Lwowio od W - 
karesztu i Ickan, Skolego i f  
a od 1 czerwca do 15 
i od Ławocznego, od Janowa; w 
Przemyślu od Ghyrowa w Jaw- 
sławiu od Sokala i Rawy nukisj, 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w  
Dgbicy od Przeworska przez Bos- 
wadów, od Nadbrzezia; w Tarna­
wie od Orłowa, Chyrowa, Nos 
Zagórza i Jasła.
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Boże zbaw Polskę!!
Prześliczna ohronolltografla na kar­

tonie. wielkości */,0 ontmtr., przedsta­
wiająca Najśw. Marję Pannę Częstochow­
ska, eteezeaą herhanl Litwy I Rnsl, — 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 
wretnej stronie Modlitwa za OJozyznę, 
aprobowana przez władze duchowną. — 
Ctaa egzemplarza 30 hal., tuzina 3 kor.

M ład księgami katolickiej 
D™ Władysł. Miłkowskiego

W  KRAKOWIE.
Tamże wyszło: 2104

Fotografia Najśw. Marli P. Ottrobram 
tkloj (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Modlitwa za oawrk- 
•ralo nieprzyjaciół Polski. Cena 30 hal 

Poloooile iMze] Ojczyzny Boga, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 hal.

U taiła  za nawrócenie Rosjan. Cena 4 hal. 
M lttw u  za naród nasz I braci przeila- 

dewanyoii. (300 dni odp.) Cena 4 hal.

Nowości księgarni 
D. E, FR IEDLE IN A  w Krakowie

Rynek Nr. 17.— Telefon Nr. 452.
Rydel Lucyan, Pcezye Wyd nowe, po­

większone utworami pisanemi do na 
rzeczonej, ozdobione rysunkami i por­
tretem autora, rye. St. Wyspiańskiego 

Złr. 1 60 ct. 
W ozdobnej oprawie . . .  „ 2‘— 

Tetmajer Kaz. Przerwa. Hasła. Zbiór 
poezjj, niedozwolonych przez cenzurę
rosyjską........................... Złr,—'80 ct.
W ozdobnej oprawie . . .  - 1 <0 „ 

Żuławski Jerzy. Psezye I. Wydanie II 
z portretem autora rys. St. Wyspiań
sk ieg o ...........................- . Złr. r 30 ct.
W ozdobnej oprawie . . .  „ 1'80 „ 

Bieder Edmund. Potzye. Sfrya I. Z rys.
St. Mmhaibt ego . . . Z(r, 1" O ct. 

Mazanouski Mikołaj i Antoni. Podrę­
cznik do dziejów literatury polskiej 
Cena za całcśc wraz z ozdobną okłai 
ką  ................................. Złr. 1-90 ct.

Bg nabycia we wszystkich księgarniach.
<40- < O

}  F. E. Zajączek i Lankosz 
Fabryka sukna w Kętach

■ ■ polecają swoje składy ■ ■■ 
w Krakowie ulica Bracka L  5, 
we Lwowie ul. Teatralna L. 3 

bogato zaopatrzone na sezon wio­
senny w su k n a  dustawowe, 
uniformowe i dekoracyjne, korty 
i  czesanki modne, koce, flanele 

filce dywanowe i wełnę do wa­
towania własnego wyrobu, oraz 

oryginalne angielskie. 1649 
Cray fabryczne. Próbki franeo.

Udzielam lekcy j muzyki
na fortepianie

Zgłoszenia: Zwierzyniec I. 39 I  piętro, 
od 9-te) do 12-tej. 24 5 1 2

Do s a d z e n ia  je s ie n n e g o
P O L E C A M : 2392 2 20

Drzewka owocowe
własnej kultury, w najlepszych odmianach

25000 Jabłoni wysokopiennych po 40 złr. za 100 szt.
15000 Grusz „  „ 50 f  „ „ „
10000 Śl w . .  -  45
5000 Wiśni i Czereśni

n
40

Jest do sprzedania w sródmitscin
S k le p  towarów spożywczych

dobrae się rentnj^ojr.
Kapitał potrzebny okcło & 0 złr. Adres 
poda Dział instratowy „Głosu Narodu“ 

2418 i

Jfianaler lut 25
na rząd. wej posadzie, z płacą 1260 k 
rocznie, z prawem do awsnsu. pragnie 
pozniC pannę inteligentną i possźoą 
wieku od 17 do 22 la-. Zgłoszenia pod 
adresem: „A. St. 2.“ restante Kraków, 
główna poczta. Listy anonimowe zostaną 

bez odpowiedzi. 2412 1 1

Zdolnych Agentów
z szeroko rozgałęzioną znajomością 
dla prywatnych wiadomości, po­
szukuje się. Oferty pod adresem: 
„K. E. 4367.“ do Rudolfa MoBSe 

Wiedeń. 2404 i  l

Ktoby wiediiał
o obecnym pobycie P a n i  9 Ia r y i
S w id e r s k ie j  nauczycieli kwia 
tów masowych, raczy łaskawie po­
dać Jej adres w ważnym interesi- 
do Działu inseratowego „Gło u 
Narodu" Kraków, S-^wskii L. 13. 

dla 1. 2 3 8 9 .  3 3

(Szkółki drzew  o w o co w ych .

LUDWIK FREEGE, Kraków.
Spmisję tjtto ńrztwKa ztowe pod M y m  względem pewne,

Ilustrow any cennik specyalny dla szkółki drzew w ysyłam  
na ięd an ie  darmo i opłatnie.

Paski, Woslki, Rękawiczki. Rysie, Boa,
Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 

S karp etki, Parasole, K a lo s z e  rosyjskie, 
Ubranka i czapeczki włóczkowe dla dzieci, 

Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła
poleca w wi-lkim wybirze i najtaniej 2353

^ n a s ta z y  P U O N C Z  Kraków Florjanska 17.

Priccwnis Suk'en i KorFekcyj Damskiej
oraz Sianka k ro ju

Salomea Goniakowska dawniej J. R. Goniakowski
w  K ra ko w ie , u lica  B ra cka  N r. 6,

zostająca nadal jak zeszłych lat 24 pod feieirowriictuiem m -  
tyn ow an egok raw cu  d am sk iego J .B .G on iak ow u felego
wykonuje v s z e lk te  r«.boty, wchodzące w zakres krawiectwa 

dtunfckiego, starannie i pod przystępnymi warunkami. 2377

■ (Ij Z a łożon y  1 8 3 6 . , T e le fo n  Nr. 4 3 . \

M A G A Z Y N  i
i HENRYKA SCHW ARZA
l w  K ra k o w ie, ul. G rodzka  13.
o ■ t
j poleca na jesień i zimę

H a tery e  w e łn ia n e  i  jed w a b n e  n a  su k n ie .  
A k sam ity . P lu sze .

P led y , C hustk i, K o łd ry  K apy, F ira n k i D yw any  
P łó tn a , S zy r tin g i, B a rch a n y , S zew ioty , 

u O brusy, C h u stk i do nona, R ę cz n ik i, P o ń czo .
chy, S k a rp e tk i. 2414 i  7

| G otow e Ż a k ie ty , S a k i, P e lery n y , K ostiu m y .

Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

' M agazyn p rzyjm u je  zam ów ien ia  n a  k o n fek cję  
d am sk ą w ed łu g  ż n r n a li lu b  m o d eli.

K S I Ę G A R N I A

G. Gebethnera i Spółki wKiakowic
poleca do

JĘZYKÓW CBCYCE
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia się i ę a y .  
k ó w  o b c y c h  z pomocą lub l> e i  
p o m o cy  l a u e i y e l e l a  i  wymo­
wą polską i z kluczem.

H e t o d a  a n g i e l e k *  . . ■ Kor, 4 --

Pojazdy różne
na rysoracb, ’

używane, pruntown‘e odrestauro* 
wane, Ł andanery, K arety , 
P ow ozy jółkryte, Giki. Ga- 
brlolety , K n czer  - fajtony, 
w oiauty , am erykank i, w o­
sk i i t. p. są  tan io  do sprze­

d an ia  lub  w zam ian  
w  sk ła d z ie  pow ozów  u ży­
w anych  S t C yrankiew icza  
n l. S zp ita ln a  Ł. 34 , naprze­
ciw teatru krakowskiego. 1435

R Z Ą D C A
 —- -----—v . _ z poznańskiego żonaty, cd kilku lat na
w oprawie płóciennej nor, 5 '— 'posidzm w Galicji, poszuku.e posady

H e t o d a  F r a z c u s h a  . . Kor. 2-6C 
w oprawie płóciennej Kor. 3‘4C 

H e t o d a  N i e m i e c k a  • ■ Kor. L’*6C 
w oprawie płóciennej Kor, 3’4£ 

H e t o d a  N i e m i e c k a  
K u n  w y ż .  uzupełniający! Kor. 4‘4C 

w oprawie płóciennej Kor 5 2( 
P o l s k o  F r a a e a s k i  
i F r a n c u s k o  P o l a k i  

[1/ t. zw „Emigracyjny,*■ naj 
1H więka/.y 1 najdikładniejazy 

z istniejąry.h, — ułożyli 
K a z i m i e r s k i  i  B o p e l o w s k !  
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra­
wie Kor. 1 8 .

p o l o k  o - n i e i  i l e c k  i 
1 n i e m i e c k o - p o l ­
s k i  kieszonkowy, do n 

żytku prywatntgo w kantorach i szko 
łach, ułożył p r o f .  P i o t r  P a r y  

P l a k  W opia-ie Ko. 3 . 211136 62

Słownik

od 1 >aździernika. Łaskawe zgłoszenia: 
,H. fi." pcste)redante Dmbicą. 2411 1 4

II om parterow y
murowany, z egrodew i sadem 550° są, 
żal, z widtk em na Wawel bej długów, 
który można użyć na mała fabrykę, ogród 
gościn iy, zakład og rod niszy lub dTą wła 
snej wygody, j-s t zaraz z wolnej rę i. 
do sprzedani. , Wiadomość tamże Dębniki 
______________Nr 1()4 2,09 1 2

Gimnazjalistę
l u b p a p ie m k ę  k«ztateącą a ę, irzyjmg 
na m eszksnie za bardzo małem wyna­
grodzeniem. Ad, es poda Dziil ineeratowy 
„Głosu Narodu" pod 1. 2 4  6  1 2

Wyłączne cesarska, niezapalna

N A  F T Ę
bezpieczeństwa

Wiadomość ważna dlaBractw 
religijnych!

Przyjmuję wszelkie obita unki wchodzące
r zakres obrazów r.hgijnyęh, m»iuję 2 rafinerii JW, Adama hr, Skrzyńskiego 
brązy do (łtarzy, ihoiągwi itp. Ceny J - . r i .o ty  oik
iard?.o umiarkowane. Bliższa lnformaria: ** ł-1DU«Łi,

s p n e d s j e  po 3 6  h a lerzy  
za  je d e n  l i t r

C z e s ła w  Ś m  e c h o w s k i
ulica Mikołajska L. 4.

bardzo umiarkowane, Bliższa informacja: 
.A. C." poste restante Wieliczka. 2343

Ajencja BANKU Czeskiego 
„ 8 L A V I A “

ubezpiecza na życie, posagi, od ognia, 
na najtańszych i najkorzystniejszych wa­

runkach. Wyrabia

P O Ż Y C Z K I  ^ o o *»  cocococoooccccom

d la  U rzędników
państwowych, krajów., kolej, i Oficerów, 

jtkotei hipoteczne dla włościan.
Warunki nader dogodne, niski pro­

cent, długoletnia amortyzacja w ratach 
miesięcznych.

Informacje ustne, lub za przesłaniem 
marki pocztowej 40 bal, listownie, pod 
adresem: „SLAVIA" Kraków, ■!. sław ­
kowska Nr. 26. 2372 1 1

A j e n t ó w  za prowizją poszukuje się.

Skład Futer
pod firmą

ANTOIIEGO KRÓLIKOWSKIEiO
został przeniesiony 

z placu Dominikańskiego n a  nl. 
G r o d z ią  pod Nr. 3 5  (obok 

handlu p. f. J . Kosza). 
Dzijkując z. dt tychczasowe względy, po- 
lectm sję nada łaskawej jamięci Szan

lublicznoś i. 2337 2 0

T U T K
ze apeojalaej blbałkl

„ABADIE"
' są powszechnie 

naiane za najlepsze! 
j p  Wszędzie do nabyoia. 

i ^  ^ a l r y k a  Lwów, Mlcklewbza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
I WOYCIECHOWSKI, Ryaek L 8.

Do spmiiBia
za małą dopłatą i pod bar» 
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) R ealn ość dw upiętrow a

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) R ea ln ość  d w u piętrow a
w Krakowie przy ul. Bartoszu

3.) R ea ln ość  dw upiętrow a
w Krakowie przy ulicy Topr

P A P I E S K I  i lowej-
potnebująee nauki w zakresie 4.) 3 R ea ln ości Jednopiętr*
szkół Indowych wydjiałowych lub semi- ^  w Podgórzu, 
narjum nauczycielskiego w celu egzami­
nów wBtępnycn-oraz naneayetelkl Bliższych in fo m a cy j udzie li, d t  
potrzebując# przygotowania do egzaminu p ertrak tac ji upow ażniony, P .  ICMU 
ludowego czy wydziałowego 1-ej grupy, b w a u  K r*kdw  nl azow ska 1S 
zechcą sig zgłaszać ul. Stachowskiego JL- *  •  ̂ a .
Nr. 101, I  piętro; między godz. l-szą D ział inseratow y „(jło su  N arodu .  
a 4-tą popołudniu. 2386 2 8 f 1874 41 0

Sebalda M w nnichow a. 0090000000900900000009

K O  W A . L
lat 43, żonaty w fachu swoim bardzo 
biegły, z chlubncmi świalectwami, ule­
pszający narzędzia rolmcje według wła- 
stego pomysłu z zupełnem zadowoleniem 
P. T. odbiorców, poszokuje miejsca od 
Nowego Eoku. Waranki listownie A- 
dres: poste restante Tęgoborze id  Nowy 
_________Sącz, iit:„ 8 .  Ł ."  23 ł l  3 3

Udzielam również nauki Języku fraaont- 
klego metodą b. przystępną tak dzieciom 
_______ jak osobom dorosłym._______

Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek
nie ściegiań i mię-(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie 

śni ludzkiego mała.

Płyn Kwizdy
z  m a r k ę  w ę ż a  (T o u r ia t e n f lu id ) ,

używany z* skutkiem 
przez turystów, kolarzy i  jeźdźców na wzmoonienie i odno 

wianie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.

Praw dziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg11 bei Wlen,

Poszukuje si;
w  śródmieściu

dużych pokoi, łub 3 mniej- 
lSifi gZych pokoi, przedpokoju i ku- 

chni. Zgłoszenia dla >D. J.c 
przyjmuje Dział inserat >Głosu 
Narodu < do 15 b. m. 2401 2 3

Nędzarz,
od lat siedmiu ciężką złożony chorobą, 
nie mogący się ruszyć z barłrgu pozo 
etaje w okropnej nędzy wraz z żoną i 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 
zginąć, która mu zagraża, uprasza uprze)

Do serc litościwych
zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar­
dzo nieszczęśliwa s t a r a i i k a ,  mająca 
nieuleczalni, o b o r ą  córkę, o łaskawi 
w s p o m o ż e n i e  jej jakimkolwiek dat­
kiem — aby tym sposobem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej, =» 
W zbieraniu składek pośredniczy Admi­

nistracja „Głosu Narodu*.

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 mórą 
obszaru, z pięknym parkiem i dworoar 
na W2 rzu położonym, z prześlicznym 
widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 kim. 
od stacji kolejowej oddalona, za ceną 
70.000 złr., z długiem Tow. Kredytów,

mie Herc litościwych o łaskawe wspoieo- j 35.0C1O złr. ma d o  s p f i e i a m i A  Pan 
źenle jakimkolwiek datkiem — ktoie na- 1 ( PLEŚNA i ,  mseratpwy „G łen  
desłać proszę dla m ę d u a lr z a  do Działu Narodu* Kraków, ulica, Szewska I  13, 
inseratowego „Głosu Narodu* E raków 
ulica Szewska L. 13. 2035 9 5 ■

^7 * śo  cielka i wydawetyni • Rorosw.wa Redaktor odpowiedzialny: Witolcl Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie,


